
Sr. 239 . L rftw , niedziela 2 3  listopada 12 19 . B e k  n ,

O R G f l U  P O L S K I E J  P A R T Y !  S O O Y A L B S T Y C Z r i E J

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie mies. . . . kor. t3 - — 
Z dostawą do domu . kor. iS  — 
Na prowincyi mies. . . kor. -S — 
W innych państwach . kor. 1> '50

CENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia za wiersz nonp. 1 K 
Nńdesiane za wiersz nonp. 3 K
Pod kromką w iersz 5 K
Drobne ogłoszenia 39 h.za wyraz
Adres Kedakcyi 1 Admlnistrajyl 

L w ó w , ul. S y k s iu sk a  i. 21. 
Cena numern pojedynczego;

6© ha!.
N A K Ł A D E M : 11  B , TC 1Ł. tfcYO AW W JC2EO O. K. P. K. O Nr. 14 2.17(». REDAKTOR NACZELNY: A R T U 3  Vti. N A U S N S * .

1913
W  rocznicą...

(•a-c.) Od niedalekiej, a tak odmiennej prze- 
Bz ości że z  ’aje się na n dzisiaj jakimś zlowro- 
g*n snem, zaprzepaszczonym dawno vr otchłani 
niebytu, płynie ku nam wielka jasność tego dnia. 
W chaosie kształtowania się bytu narodowego, 
w zamęcie prądów politycznych, w wirze poczy
nań, rozmaitemu drogami pragnących wieść myśl 
polską, dobrze jest zwrócić serca ku temu go
rejącemu ognisku, gdzie zestrzeliło się wspólne 
uczucie milionów, aby stworzyć czyn, który cię 
Z h is toryi życ;a narodu wykresie nie da. W spo
mnienie obrony Lwowa i jego odsieczy, wspo
mnienie bojów tego miasta, jego niezłomnego 
hartu, cierpień i ofiar pozostanie jak pokrzepie
nie serc dla nas, ja to  nauka dla tych, kfórzyby 
{ślepym seaem  nienawści, czy obłędnym maja
kiem fantastycznej ideologii wiedzen', c!ic;eli kie
dykolwiek rękę wyciągnąć po to, co jest g ło 
śnością zbiorowej duszy narodu, oo jest nabyt
kiem zno-nej pracy długich jego ookoleń, co jest 
jego nietykalną, prawami życia umocnioną świę
tością.

Na tę przeszłość, gdzie wrzała nienawiść, 
gdzie twarda siła musiała występować w szranki 
dla obrony zagrożonego dobra, chcemy rzucić za
słonę. Polegli w bojach, pomęczeni przez ciemne, 
poduszczone rzesze, wszyscy umarli za Lwów 
i tę ziemię nie pragną dzisiaj zemsty. Nad po
trzaskanymi kośćmi bohaterów, nad ich czerwo
nymi, w ojczystej wolnej ziemi śpiącymi procha
mi wzbija s;ę pleśń polska i chylą się polskie 
sztandary. Jasny i radosny jest sen tych gro
bów, nie trzeba go mącić swarem klątw l zło
rzeczeń — wszak miłość była, która stworzyła 
niezwyciężalną potęgę ich poświęcenia i przy
niosła godzinę tryumfu. Sprawiedliwy gnjew ja 
ki rozgorzał w  tem mieście, zdiraiziecko i bru
talnie zaskoczonem, spełnił swoje dzieło, ci, co 
w szaleńczym zasępieniu apelowali jedynie do 
bezwzględnej siły, tą właśnie siłą zmiażdżeni zo
stali; zasiali wicher i zebrali burzę. Rozhukane 
tabuny, które hulały po tych dziedzinach, spętała 
twarda dłoń żołnierza po’skiego; dziś, gdy od
party został gwa'f, niechże pocznie błogosławione 
dzieło swojo wielka, mądra, htosna Sorawiedli- 
wość. W  blasku polskiego słońca, wvpromienio- 
nego z tęsknot 1 mąk wiekowej n;edb’i, z żaru 
Serc, co w podziemiach tworzyły nową duszę 
Polski, znajdzie s;ę miejsce dla wszystkich, któ
rzy będą chcieli iść do wspólnego celu ludów, 
koniecznością dziejów zmuszonych żyć na tej zię
bli obok siebie, Trz 'ba zapomnieć krzywd dozna
nych, trzeba pozwolić zabćiżmć si? ranom, bo 
nie na przeciąg jednego roku ani jednego po- 
koienia układać mamy warunki naszego byfowa- 
Wan:a, bo obowiązkiem przewidujących i kocha
jących 0 :czvznę Obywateli jest wyrównywać dro
gi przvszłośdi, by Ci, co po nas w dziedzictwie 
otrzymają wolną, niepod^głą zienrę, nie stanęli 
?nowu wobec piętrzących się trudów, nie byli 
skazywani na krwawe wysiłki.

1 dlatego dzień 22. listopada, który obchodzimy 
'v raoosnem skupieniu kolo chorągwi tego (.pol
skiego grodu, nie powinien w serca nasze wsą-

1919,
ARTUR ĆWIKOWSKl.

Ś w i ą t ®  w g ? z w ® i e n i ® .
Męże, niewiasty, pacholęta...
Duchocie czyśc i !  gdzie j e s te śc ie ?  — 
Miłości święto dzisiaj ezcimy 
$  tem wyzwolcnsm naszem mieście.

Rok w rok tak skupiać się będziemy, 
By testamentem na potomność 
Przeszedł ten płomień sere  otiarny 
1 naszych twardych praw mezłomność.

Rok w rok będziemy wspominali 
Czyn wiekopomny tego ducha,
Rtóry wytrysnął  z tego miasta 
1 odtąd łuną na kraj bucha.

Rok ro rok ukłękniem u tych grobów, 
Co się pokładły u rubieży 
P3a znak. że warto umrzeć za Nią 
1 że zwycięża ten, co wierzy...

CSiększy zaiste  czar  miłości, 
rOiż nienawiści moc zdradziecka :
Ona grom kładzie w dłoń niewiasty 
1 miecz Cheruba w rękę dziecka;

Ona stanęła w skrach błyskawic 
U wywałonej polskiej bramy 
1 ona woła dziś w twarz jutru,
Że tego; miasta  nie oddamy.

fCieeh s łyszą  kości pomęczonych 
1 duchy ich pośród eterów...
Rok u  rok przysięgać tu będziemy 
Prscu mogiłami bohaterów.

'Umarli! stańcie do apelu!
Żywi! chorągwie Polski nieście! 
Miłości Święto dzisiaj ezcimy

tem wyzwolonem naszem mieście.

czać ciemnych uczuć zaoamLętalej iijenawiścj. Jest 
on świętem dz.ękezymiem, w któśsm oddajemy 
hołd tym wszystkim, co legii w krwi swej na uli
cach i u okopów niezłomnej twierdzy, ażebyśmy 
mogli przeżywać tę cfJs.ejszą goazmę w onośd. 
Jest on jak zapalone światło na skale, gdzie w 
ciężkiem zmacaniu się spoglądający naród będzie 
czerpał otuchę i moc wytrwania. I jest on jak 
manifest, głoszony przez naród, że potrafi zaw
sze i wszędzie odeprzeć gwałt na prawa swoje.

Rozlegle i daekie są dziedziny, wśród jakach 
k o ł y s z e  obecnie się państwowa myśl polska. Pro
blemy niesłychanej doniosłości i naj.zaw;!szych 
komplikacja wstają przed nami I my, jeszcze nie 
spojeni sitn;e, jeszcze nie zorganizowani „ jeszcze 
uginający się pod brzemieniem ciężarów, jakie 
zw aita na głowy nasze wojna światowa, nie wie- 
Imy, jak fcn spojrzeć w oczy. A choćbyśmy zde
cydowali erę i przyjęT pewne koncepcye, obalić 
je może każdego dnia tok zdarzeń, rozgrywają
cych się cfcćroła nas, formy, w jakie chcielibyś
my wcielić na’3z’ac'ie!n;e:s e  pojęcia, rozbić może 
^rzeczywlsiość. Waha się tedy myśl narodowa to 
w tę, 1o w ową slrdnę, rozważa wownąTz sie
bie, wypatrują i czeka. Koło młodej budowli Pol
ski tworzy się św a t nowy, wstrząśnim ;a kształ
tujących go żywiołów biją o jej śc;any. Lecz fun
damenta jej położone już na trwalej podstawie. 
A z nich nie pozwoli się ntszyć jednego kamie
nia — 'i pod tym względom mema wahań, nie
ma zastrzeżeń, ni;ma ustępstw.

Takim kamieniem zrębowym Po’ski jest 
Lwćjw. I to głosi dzień dzisiejszy, rocznica jego 
tryumfu.

Zrządzeniem losu rocznica wyzwolenia Lwo
wa r opresyi ukraińskiej zeszła się z pogromem 
wa!czącvch o niepodległość swej ziemi ukraińskich 
wojsk Pellury. Do Kamieńca Podolskiego wkro

czyły oddziały polskie, by ratować dla Ukrainy te 
iCO się dało jeszcze uratować przed naporem ro
syjskiej armii Denikina. A ci, co rok temu rzu
cili się na Lwów pod fałszowanym sztandarem 
niepodległości narodowej, obecnie poszli w służbę 
carskiego generała, oddając mu lud własny i ideę 
własną. Powtórzyła się straszliwa tragedya ru
skiego ludu z czasów Chmielniczczyzny: ,z niena
wiści dla Polski sprzedano go Rosja.

Przemówił donośny głos historyi do uszu 
tych, którzy pragną słyszeć. Przemówił groźną 
przestrogą, ponurem memento. Zaprzepaszczenie 
wolności Ukrainy jest diz:ełem tych, którzy od
wróceni od Kijowa, święcili noże na Lwów. Ti 
na błoniach wschodnio-gaf;cyjskich krwawił się 
lud ruski dla celów niez;szcza!nych, podczas gdy 
ośrodek jego życia narodowego, Kijów, przechó- 
dził z rąk do rąk jego wrogów. Tu, na tym 
płachetku ziemi polsko-ruskiej chciano budować 
państwo ukraińskie, podczas gdy rozłogi nad
dnieprzańskie deptała stopa wszechrosyjskiego cie- 
miężyciela. Tu wyczerpywała s;ę energia zrywa- 
T/aiącego się do niepodległego życia ludu, tu, 
gdzie mu kazano — rabować, zabijać i umierać.

Może teraz, w  dniach załamania się całej 
ideologii nienawiści i zaściankowego szowinizmu 
w sąsiadacn naszych zbudzi się świadomość, że 
zła była droga, którą poszli. Może zrozumieją, 
że nie na grobach pokoleń polskich budować winni 
państwowość swoją, ale na tych ziemiach które 

; kiedyś zaprzedali ich hetmani caratowi.
A wtedy ponad przepaść, dzielącą nas rzu

ci się pomost zgody, a wówczas drobne zatargi 
wyrówna się wzajemnemj ustępstwami, a wówczas 
żyć będziemy mogli jako wolni koło wolnych 
i równi koło równych.

I rocznica 22. listopada stanie się echem da
lekiej, dałeidej przeszłość
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Łm&m w  dnSach !I»teps$i©iwfefe S3IS s*»
Na dworcu w Przemyślu nie zdołałem się niczego 

dowiedzieć. Zatrzymałem się krótko, aby dostać się
Wojna zdawała s.ę nie mieć końca... Wszystkie 

przepowiednie, zapowiadająca ukończenie nieobjętych 
żadnym wymiarem cierpień, zawodziły. Najśmielsi na
wet „prorocy" przestali przepowiadać.

Pesymizm zdawał się być wszechwładnym. Euro
pa weszła w krwawą kąpiel i zdawało się, źe nie 
znajdzie z niej wyjścia. Wszystko, co było zdolna do 
czynu, do ryzyka, zamknięte było żelazną dyscypliną 
ajm:i w boju.

Na ziemiach polskich wszechwładzę żelazną dło
nią wykonywali okupanci, Im mniej powodzenia miał* 
ich polityka w stosunku do Polską którą te talentem 
iście niemieckim, pokojem brzeskim odsłonili — tćrń 
dotkliwiej i bezwzględniej zaciskali kieszc-ze swoich 
rządów.

Zawfs. diy  ebrojnej — logiony, rozbite. Wszyst
kie więzienia Niemiec 5 Austryi przepełnjone polskjm 
żołnierzem. Z powierzchni polityki wszelkiej, wszyst
ko wsiąknęło w głąb z zaciśniętymi zębami, czekając 
ma moment, na chwilę...

W takim nastroju naszły miesiące letnie. Zbliża
ła 6’ię jesień. Front Hindenburga, stalowa linia „Sjcg- 
frieda" wrosła, jakby' w głąb ziemi. Szalone wysiłki 
.przymierzonych zdawały się bezowocne.

Nagłe jrkby trzęsieniem ziemi wzruszone zastępy 
siemiaakle zasfrmały aię.

Do ratoty stanął* wytresowana prasa. Wyg’ra- 
da*no, wyprostowano wrttegi, poikracano fronty i 
zdswalo ur  wszystko dobrze...

Wynedki jednak biegły z silą lawiny. Zanim 
świ-st tforrłedciał się o prawdzie, dreszcz radosny 
cicho «9tetnknąt po clemi znękanej...

P-e*rcTs Nśarai-ee 1 Airrfryi był faktem. Był wy- 
zwototóhu *ie tylko ziem i narodów, cło i WyzWok- 
n:cz* duae.

Knltewa !di« kayrefrlri.ego. utrzymująca umysły i 
serc* jn-ze* dzłbrfątłrf fet, fezjńysła się W pył.

t!rrbarzyń3ki gwałt etsł cię esenś nienawistnem, 
czemś poza wszeikśsm pojęciem.

Wowość biegła od pól Szampanii, poprzez ludy 
i zaiinie, docierając do stóp Wawelu i stoków Cyta
deli warszawskiej.

Wiadomości o wydarzeniach niosły druty tek fo
niczne i telegraficzne, a!o i człowiek nie dai się wy
przedzać. Żołnierze z frontów zachodnich z bronią 
i bez broni, koleją i pieszo przemykali już do Lwowa,

W®weny telegraficznie w czwartek 31 paździer
nik* na poeiedseaie Zarządu partyl, pocingśem po-
8piee*wy» mknęłam z uczuciem radości, by nabćzhis
oglądać wolny Kraków.

Miasto odświętnte udekorowane; nieprzejrzane tłu
my noc i dzień na ulicach, pomieszano z tłumem żol- 
ni.*rzy i oficerów bez znienawidzonych emblematów.

Posiedzenie Zarządu pełne powagi. Jasno sta
nęły olbrzymie zadania przed władzą naczelną partyi.

Na czoło wysunęła się sprawa współżycia e na
radami aa kresach.

— Chcemy żyć  w  bratniej zgod zie  ze  w szystk i
m i i  rscEłs bo gmtes-eh 1 ruinie gw ałtu  budować p ro
mienną prayaiłość...

Zarza/I partyi daje pcinomoosiietwo to w Obirko- 
wi i Hausiłsrowi poroBurmenia *}ę te towarzy-rzem-, 
ukraińskimi.

W piątek póśnym wiesacram pierwszego Hsto- 
pads iradchodg<} 'niej-asw wiadomości o zamachu u- 
kraińskim na Lwów. \Viadotnc5oi w promach poran
ny’!^ z pofcoty tżtt podają Jednych bliższych Wyjaśnień, 
■sa *s«b* eW  aaraadh polegać. W sobotę 'wieczorem 
ko%>ortoj» sóę wuwSomość o walkach na ulicach. —- 
W niedzielę wanym pospiesznym podągśair wracam 
Ho Lwów*. W PraeaySlu nie pozwali ją wyęiąść z 
wftfOflórr. Stes^» pobkki i ruskie rewidują pociąg.. 
Dowiaduję eię w psi u słowach o jjodzic. Dworzec 
prcepekiioay żołnierzem! z frontów. Di-onownll oni 
pocią® ciężarowy do Lwowa i jadą. Jadę z rrmi.

W^Medyoe poeią* staje. Przed otwartą bramą 
ciężarowego wagonu staje uzbrojonych kilku łudzi 
w czapkach austriackich na głowach z karabinami 
najedzonymi bagnetami, z palcami na cynglach, wy
mierzonymi w nabity ludźmi wagon i rozlega aję ko
mendo: „raki do hory!"

jak najprędzej do. Lwowa. /
Co znaczy więc ia napaść uzbrojonych indywi

duów? Kilku s nich po tern wezwaniu wciska się 
w tłum wagonu. Tu jeden z przywódców oznajmia 
jadącym, że jent yrepubłyka". „Rspublyka każe zebra
ły wsio, szczo majete". Organy wykonawcze „repu- 
błyki" zaczynają działać. Widzę, że dość sprawnie, 
jakby od Bóg wie jak dawna urzędowały. Z pleca
ków biednych wygłodzonych żołnierzy bezbronnych, 
wracających z frontów, po największej części Ukraiń
ców, znika d-asiowńię wszystko^ zdziera się p-liszczy, 
koszula, wreszcia i plecaki same.

Ja™«ś zdumienie fepfcowuje wszystkich... oprysz- 
kś — myślą. Pociąg ruszył; jkrótkia rozważania, wście
kłość — potem refięlBsya: „Ncszczastie na was!"

W związku z wiadomościami, które doszły do 
Krakowa, zrozumiałam teraz, na czerń, polega samach 
stańu.

Na stacysch ntwfępnych Berae Eceny. Uderza 
ninia tyilco liczba oficarów niemieckich, rozmawiają
cych żywo i wuaok) z urbrojpr.am ofoczcniom.

Tak po SBtściogodzinnej jeźtkio o dwunastej w 
nocy dostałem się z odartym 'i nagim tłumem ludz
kim w ciemną i zimną noc listopadów* do ?lscany.

Maszynista pociągu uciekł. Mieliśmy czasu doóć, 
by rozważyć wtteystkift przejścia, ja zaś m  reflełiiyę 
na temat wszcchcbsjmująccj wolności, bnetwrstwa i 
pogardy dla wszelkiego barbarzyńskiegfo gwałsu..,

W ŚTuieufe tych wypadków widzialeta Lwów. 2o- 
steyflMm V/ię<t tysiące towarzyszów podróży i łoretn 
kok i c wy m ocjtftkim marszem w dwie godziny dosta- 
teńi się ńa Bogdnnówkę. SSfeałjtj w miarę zbliżania 
się do Lwowa, powtarzały się Coraz częściej. Ma 
Bogdar.ówcc kme ćuńciaty koło uszu walczyły pa
trole. Kto, gdeto — trudno się było zoryentot-zać. 
Pńasdo-staWn się do wagonów z boku stojących. 
Tam przeczekałem do Świtu. Zawrzała waSca o dwo
rzec.

Z Bogdanówki wśród strzałów przedostałem sl? 
na ulicę Gródecką i tu dopiero odsłoni® mi się ca
ła groza położenia. Trupy ludzkie i koni na ulicach; 
z za węgłów domów strzały; tu i ówdzie przemyka 
się żywa istota.

Lwów w walce!
Front uatmoay. Kto kieruje, gdzie komenda — 

kto żywi ludzi, óafefti i skąd? GW myśli, zanim zdo
łałem dotrzeć do środowiska kolejarzy, przy pomo
cy których polskie oddziały oponowały dworzec ko
li jo wy.

KbO 'fdtcfei * 1  pytają WS łyscy, -  k»*0 siti- 
chać, nikt nie w i<& — ni - .wicdftbabm i ja.

Ogromne sg re tn a d żen ia  kolejanry zb iera  się 
woSaolo c m  Źaczynają się narady. W ynik  króf- 
!d: — Pójdziemy akończyó tę nieszczęsną wal
kę. Kto p m m d zl?

KOfeosat staje, f o t e w y c h  i  aapśssips s ię  w  s z e -  
regi.

Pa broń db szkoły Sis:dkiow;aEa — tam broni 
tós wiele. Na drugi dkiień tale jslmo, brani nie 
fo*ł. Ale otł więcej nie ma także co jeść.

Magasyąiy kotepw e rmfjowcne, co będzie 
dalej.

Tresha ślę porossisnleó z  ludami działaj ą- 
cytni DowśaiTu;.? b-q o zebrania radnych miękkich 
po tej aLtońirc fcrontu. Tam p.r:ryckodz» z gotowy 
peopccytcyą zorganiaewaó walkę, utłespueeryć po
rządek i ąxikój na tyłach, zoićgantzowaó bez- 
pśoc^ńatwo i żywjejfs luicfoośeL Trzeba uiatro- 
rzyć rząd.

Zgozh oąóina, zapał, podbooi. <f? atmesieru. 
Zgposaetfoonych kilkudziesięciu luclr.i chwyta w 
lot pffopozycyę. Mała grupka tylko próbuje df/s- 
teipyi. W szystka jćst w porządku, organbaćya 
VI. okręgu robi wszystfeo, zresztą przybył tu p. 
Cieńaki z tamtej strony frontó, 'Ab kieruje wazyst-

i ludowców.
WhocKóe zebranie w domu kdiejow ym  tirąy 

ulicy Głęitokiej,
Frzcw oiiniczy wiceprfrź. Chlamtacz. Zabtcrara gros, 
przedstawiam sprawę i uchwałę zgromadzenia ko
lejarzy, radnych m iejskich i kfckuazptsięeiu innych 
obyw ateli.

Pan Cieńsiti odradza, Komitet Obywatelski z 
tamtej strony radzi i pertraktuje — nie zgadza 
się na propozycye.

Podnoszą się glosy oburzen ia  i  krytyki:
Działacie potajemnie t nikt w aa nto wis, a 

zwłaszcza panu. nijet nie ufa. Jesteś tu pań tśbcy! 
Te argumenty przekonały p. CieńsltiejfO, 'Wy
brano komitet. Na ccci a stanęli pp. Ch!*r*tir* i 
Hausn-er. Zorgaftiżowtaiid wydziały, pdrsepfiwrft- 
ćteono pertraklacyę, z  anonimową komendą.

Wyda*®, odezwę, podpijMjią łstlcnma przez ko
mitet.

Zabrano się cnergia.roi? do pracy, a Tc była 
do zrobienia, pok-izaio się dopiero wówczas.

Ogói przyjął wyłoniony komitet ż  prawdziwą ra
dością. Odetchnęli wszyscy, wiara Wń.dąpiła w » s -  
sy, zaczęta się gorączkowa praca.

. Każdy riżfcń dawał ńadzwyczainc wyaik 2na- 
tezloRO ! broai dosyó i, co najważsidszc, jgnvaośc.!. 
ZsBl&zły -się i pieniądza.

Wseyscy byli e«dcwo!*iS próes pa*ów z \ r 0 .%
ZuCręW MÓudć O eamsSkU Stnnu przeB Hnumcra. 

Próbountłń oporu b‘i#ra*£a wobec tak wyhifiio: j 
władzy, kt^pertow cio iwl««ey*tRe brednia zu- 
peJnii j»k v/ iMalrsetwfe

WtwccSe Rf ^mitteoiii'.] komitetu zjawia się’ 
grupka pp. M.-D. z pświRiceeałem, że nie i^ -A z  ijtj 
r.;ę >ze składem koswirtu.

Roręeawiiim  d b  z  * i» i krótko; cA/afA ze zebra
nia — przypuaMwan — » ie!»dcw alsji..

ZoTgsniirow-uliśsny wojnę, z mysią jr.clas!; o p-> 
ko|u, WaccBąSsmy periraktscyc z Ultrąińctn-.

Po raz pterwasy znakizkm się po d /ra jsj d ra 
nie frontu. Miasto ateroryzowano. Jy*.vę^o ducha ca 
uliqy. W rażm ie straszne. Po stronie poLkUcj g-.vur 
życls, trud T wysiłek. Na ulicy mówiono if.ro ; uchu, 
odbywają się Egromndzema Rusinów - kelsiarey Tu 
wszystko zamarło...

Znowu z  nieodporną siłą narzucała się retkksya 
z pobytu w Krakowie: v/o'nośa, swoboJa. wstre; f 
odraza gv/ałłu,

Pertraktscyo — nużąca gadanina i ton zwyetęz- 
ców. Kowkłusya' ludność Lwowa zcaóowoiofRi pod
dała się chętnie...

I pokój panuje w s Lwrowje!!
Us::c wa.ua spsM ł/ ha ft;ezern Na u!ic\£.h o  

■strreUwanych, ludEnośe wyciągała ręce, prosząc *
Chlc'b'.

Klyślatota: Spokój pam ije vj;  Lwowie, iudńoflć 
podeń 'a się chętnie.

P r s e J  dwoidsiestyfn listopada nowe p ró ill  po 
roswmicnia.

Dwa ćfcu obrad — ugoda żawarte. miasto 
prrfsltKhlORe fw eJk i «•;? o:! ststwzilwej smftory. 
NajfearsJziej sceptyczni oalookowje korr.igyj ugo
dowej eacsynaią wisrsyA, w ,tw;odę...

Ugtoda solowa — tyłka przepisać, podpinać... 
Pctatxnocnictv;a podpisujących w jsotz^dltu.

Więc jutro usianą; straszliwe w ik i, Lwó*.v nie 
triływy złowi-ogi-eh sampneli, zm'a!ających łudzi, 
pochowa on dziesiątki na uheaćh leżących tru
pów, oakarrni się Umierających z  głodu v-/ uli
cach csiwbiiwanPih...

Na drogi dzień podpisy. U kraińcy hic pr*y- 
SBii oa umówkmą godujnę. , 3 ’jó.aiiu się“ — m ó
w ią optym iści

loą — etodamy <io ;»óiu.
— „Protet o  kolo-'- — raówi p. Losejśskij -  

eaczyna:
„Sowcrennist*' repua łyky  uirr. nepozwdajc 

i g.pertraktuwaty" na uwłBlPfonych wczorcj wa- 
! runkach!.,.

— Dostali zapewne posilk. — mówimy mię- 
icfzy »dbą. Wracamy na stronę polską.

Miny sramy nie tęgie — nastrój jedaak jp 
naszej stro n ie  znakomity. Szeptem ludzie mówią

tosm!
Kto go gdzie widział! — podnoś! się krzyk 

— gdzie ta praca — gdzie orgamzacya!
Przechodzi jsdnotn^łna uchwała zorganizo

wać rząd z czterech stronnictw, z PPS., ND., PD.
coś na 
krok.

udho. Dobrze będzie — s fy s z y  s ię  co

m Ciou Widowiska Stanowią sreedfitawitnia c y r . o w c ’i b a ł  to  ,v . Ni •w ijfcń fw i 
I ^ l d ( l 2 W y C Z a j n a  3 l F l i i l i C y ś l  C y r n O W a  dotąd w y it&  W MifiH  Sloal. -  W s p r m y o  z d j fc U  w  ł a b a c h  i Europie 

W szystko tń mieści s:ą w aensac.Jnym faritastycznym dramacie z życia artystów cyrków ch w S-c n wseikicli aktach d i :

INDYJSKI CYRK JANAYAS FATARMORGAN/L° gil Ituiżi W.
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Ule Rozejdziesz
— Jest pułk piąty — wŁta nas w lokaiu1 je- 

fcfen z członków Komitetu — Tokarzewski puł
kownik pułku oświadczył, że jutro weźmie Lwów!!

I wziął!
Trzy tygodnie krwawych i nierównych zma

gań dopełniły czary, którą w. ciągu lat pięciu na
pełniała wojna.

Padło setki i dziesiątki setek kwiatu młodz;e- 
ży. Wszyscy oni na godzinę przed śmiercią wsłu
chiwali s;ę w  tętno nadchodzącej od pól Szam
panii wolność;, czuli ją tuż w Krakowie i w 
Warszawie, chcieli otworzyć jej wrota tu we 
Lwowie i paćFUL-.

CZESC IM!
H. Far/sn er

E^ji s p iż o w y  dzw on ...
Bije spiżowy dzwon na wsze świata strony — 

na zwycięstw!,} i radość!
Spełni! się akt dajejowej sprawiedliwości, za

początkowany czynem młodych i wątłych ramion 
kobjpt i tdz.cci, ofiarą serc płomiennych, dusz go
rejących i lerwi purpurowej, spływającej z pod1 
barykad lwowskich, na bruk uliczny.

Lwów zdobył sobie własną kartę W dziejach 
ojczystych i historyl świata!

Kiedyś piastunki opowiadać będą dzieciom 
przepiękną legendę o tem, że istniało w zamierz
chłych dziejach świata miasto, eo opasane doko
ła zwartym pierścieniem bajkowych smoków i 
larw straszliwych, porwało się db nierównej wal
ki i rzuciło dla mitycznego Minotaura-Woiności 
kwiat swoiej młodzieży na ofiarę i całopalenie..

A taka b y ła  w  tym p o r y w l  i notę^n i t f to ,  taka 
moc i uKOChanie w o ln o ś c i g o rą c e , że p ę k ł kor
don mocarny, r o zp a d ły  się w  g ru zy  n ieb o ty c zn e  
b a sz ty  i w y k u sze  tw ie rd z , u sypanych  dookoła 
m iasta , zah u cza ł w ich u rą  g ło s  tv s ,? cy  dławin- 
rvch  g a rd z ie li i uderzyła Icu niebu n ieśm ierte ln a  
p ieśń  Wolności i Cm,mu.

I leciała pieśń ta skrz^efata z oparem krwi, 
sączącej sl-ę z serc, co bić na zawsze przestały, 
z jękiemi i szlochem za wodzących matek, z okrzy
kiem walczących swój święty bój Wolności 1 
Ducha, t c:chą skargą, menostyszanej przez ni
kogo pieśni łai™?ćte:ej...

Leciała pleśń skrwyefam...
Stawara u bram zovtkownvcri. wielkich pa

łaców. waliła nieścia o zamkowe wrzeciącfce "o- 
drvwa’a żalwr/e i sto r1/ wykwintnych łnHmrów, 
wc'skała się db sa'onów d w ’omatów i zrzucała 
■£ rie’onvch s o’ów konfermcyjnvch, mądrze i li
czenie kr~ś’one plany i many, huczała po wiry- 
dażach k’aszto"nvch, zacisznych pracowniach u- 
czonych, bicdP -ch izdebkach robotniczych i Kur
nych chTach chłopskich...

Lec:a ’a o-ono-.ch snów £ m arz’ń wy
siłków bohaterskich i nhamości, meznam/ch do
tychczas w dzieiach świata — meśń b ł a z n a  o 
Czyn i wzywająca w  szranki Przeznaczenie.

Dzień ?2-go listwoada!
Dla samotne?, kresowei stanicy ducha i kul

tury potokiei, sterczącej iak evr>! skalny, wśród 
sakw u zbałwanionych fal — przyszedł dzień wy
zwolenia!...

M o w n  pPśń obtocła^a pańsbyji f l im 0, mtn- 
isflia i !Wf f.3, osadj^l i futory zapadłe; y/y trąciła lu- 
d1 j mi z rąk Lspjji i psniceijy, (atlai^f i karty, cyrkiel 
i librę...

Poprzez granice, wyznaczone na kartach bar
wnym ołówkiem, lin;e demarkacyjne, opasuja.ee 
gwałtem, drgający życiem i pulsujący krwią na
ród, przewaliła się pieśń skrzydlata, borykają
cego się o swą wolność Lwowa...

Dzień 22 go listopada! Dzień oswobodzenia!..
Przeznaczenie weszło z odkrytą przyłbicą 

w szranki.
I oto w tym dniu krwń i cłiwały, kiedy Lwów 

odetchnął pierwszy raz spoko nfe, a zmęczony 
dzieciak mógł rzucić się na posłanie i obw^zać 
dokładniej szmatą krwawiące rany, śn;ąc słodki 
sen Wolności pod opieką swych dużych, kocha
nych braci, co przyszli dbń ze słowem miłości, 
wielkiej na ustach i z łopoczącym sztandarem 
Wolności w krzepkich dłoniach — niech bije spi
żowy dzwon na waze św iata 'strony — na zwy 
cięstw^ i radość!

fiaort.
- o — (Pr"' r'~

Nie przejdziesz tędy, który po nieswoje 
Wyciągasz chciwą pięść jawnie czy skrycie. 
Bo my cudowne tu ćftowamy zbroje 
Pod których martwa powloką drga życie; 
Twierdze tu mocne, działa i naboje. 
Lepszych na całym nie bywało świccie 
Porozrzucane i ukryte wszędy —
Nie przejdziesz tędy... i
Nie przejdziesz tędy — Dziwno ci w  tej cjszy 
I na okopy spoglądasz z krzyżami.
Myśląc, że cię duch onych nie posłyszy, 
Co leżąc w ziemi, czują, mówią z nami... 
Patrz, jak mogiła każda życiem dyszy,
Jak się uśmiecha słońcu promieniami,
Co z każdej krwawej w  góirę biją grzędy —

Nie przejdziesz tędy — Przez umarłych droga 
Straszna — obrońcę rodzą i mściciele — 
Wchłonęli w  dusze swe promienie Boga.. 
Tutaj potęgę czuć jako w kościele,
Gdzie się śmiertelna moc ugięta śeiełe y 
I śmiałek pada u samego proga,
Ciemnego serca okupując błędy —
Nie przejdziesz tędy—

Nigdy! — Im rosną z Każdą chwilą siły 
Każdy szum liści na tych dzieciąt grobie 
Przez Polskę woła... Te małe mogiły 
Polskiego ducha zacuowały w  sobie,
Więc w każdem naszem sercu będą żyły 
Gdzie jeno polskie - życie kwitnie, wszędy 
Nie przejdziesz tędy...

Stefania Tatarówna.Nie przejdziesz tedy.,

CS

Z  p rzesyć  dzielnicy czwartej w listopadzie 1918 roftu.
Lwów, dnia 21 listopada.

Trzeci tydzień dobiegał.
Miasto odiudne, wstrząsane nieustannymi 

odgłosami watki, czyniło wrażenie jakiegoś 
ogromnego, chorego stworzenia dygocącego w 
paroksyzmach febrycznych dreszczów.

Noc sprowadzała zw yke ataki silniejsze.
Zdawało się wówczas, iż nad miastem zawi

sło jakieś przeznaczenie o masce upiornej, nie- 
wytłómaczonej a nieubłaganej, szatańsko okru
tnej, gotujące wyiok zagłady, obmyślanej z pre- 
m zyą. jak męczarnie w Lntuzyaeh mistrza gro
zy. Allana Poe... Każda zapadająca zwolna noc, 
otwierała się, jak czeinść potępienia.

Dz elnicy wschodniej która aż do ostatniego 
dnia nie była linią, boju, przypadł los dziwnie 
ciężki i dławiący.

Tu trzeba było umieć intulcyą wyczuwać 
chaotyczne huki obijające się o m ury miasta, 
czytać z łun  i błysków wieczornych, mieć w ła
sną wiarę jasną i potężną, by módz żyć.

Zn.szczenię źródeł wieści, dzienników pol
skich, podziałało na umysły, jak  uderzenia po

nagłe wzniesienie ściany 
o niesiy-

Iwornego młota, lub 
olbrzymiej, odsuwającej części miasta 
chaną od siebie odległość.

Zaczęły więc bić źiódła tajne.
Przemykały aę  wieści w odpisach w iary

godnych i niewiarygodnych, w szeptach, które 
rodziła nieraz tylko fantazya i pragnienie, a 
często — nieporozumienie.

Czasami zjawiał się błysk, który sprawiał 
wśród osłup alej dzielnicy gorączkowe porusze
nie.

„Tamta strona", daleka i niedostępna, jakby 
ją tysiąc raił dzieliło, zdawała się wówczas przy- 
bliżać. W yobraźnia malowała ją  w kolorach 
mocnych, jasnych i pięknych. Była miastem 
zupełnie odrębnein, pełnem działania — ofiary — 
krwi — i wawrzynu

W  dz elnicy czwartej myśl twórcza kryła stę 
w katakombach, zdecydowana wola częstokroć, 
w niecierpliwości czynu, wyrywała się z objęć 
fatalistycznego oczekiwania, które konieczność 
narzuciła tej części miasta.

„Poszli... na tam tą stronę...*. Na tam tą stro
nę, znaczyło może więcej, niż na przestrzeń po 
drugiej stronic linii...

Zn cz ło może przejście drogi, z której nie
m a powrotu...

Może było stwierdzeniem strasznej, okrutnej 
prawdy.

„Syn p rn i już „na tamtej stronie...41. Wśród 
swoich. Walczy44. — Szeptano wybladłcj matce.

Tak... tak... Dziś syn jej już po tamtej stro
nie..

Trzeci tydzień dobiegał.
Nad miastem szala! huragan. Zapadający 

wieczór okrył czarnym smęrkiem wyludnione 
ulice i zaułki. Paroksyzm był tak silny, że 
przesilenie jakieś, wyjście z obłędnej matni, 
zdawało się czekać już u progów. Odczuwano 
je — nie śmiano głośno wypowiedzieć, by nie 
spłoszyć tego, co się dokonuje tam, gdzie war
czą kaiabm y szybkostrzelne, gdzie ręce składają

a serce

wyryły 

,linią14...

się do strzału, gdzie myśl się natęża, 
uderza gorączkowo.

Na twarzach, głodem ściągniętych, 
swe stygmaty niepokój — i pytanie...

Dzielnica czwarta dotąd nie jest 
Ale będzie nią niebawem, za m inut kilkanaście, 
jakkolwiek nie wie o tem.

Piekielny zgiełk, huk, zda się, myśli głuszą
cy, godziny jakieś niesamowite, o nieodgadnio- 
nem znaczeniu — i — godzin tych wynik.

Zdumione oczy widzą wraz z brzaskiem dnia 
rzeczy zupełnie nowe, rzeczy nieznane, które 
się narodziły tymczasem, kiedy druga strona 
syciła się niepokojem.

Czerwii ń rzuca się w oczy, czerwień wesoła 
i jasna, jak  dzień pogodny po zmorze choro
bliwego snu w po-ępną noe majaczeń. Twarze 
młodych chłopaków, śmiejące się nawpół dzie
cięcą radością, zniewalają oszołomionych Ły- 
cz. ko wian do macierzyńskiej i ojcowskiej czu
łości.

„Dzieci drogie l44 „A pijcież l44 — woła jakaś 
kobieta, podając dzban herbaty.

Jakże chciałby znękany obywatel ofiarować 
coś tym chłopiętom, ugościć icb, a!e trzy tygo
dniowy g 'ód wypróżnił wszelkie zasoby.

Szczęśliwsi wyciągają dłonie z p pierosaiui.
Inni mogą jedynie pośpieszyć ramionami do 

uścisku.
Nagle szereg strzałów. Nerwowy, zdumiony

lęk.
„Ta proszę się nie baći Ta to m y — na wi

wat tak strzelamy P‘ — mówi gwarą lwowską 
roześmiany mtodziutki żołnierz, stojący wraz z 
całą grupką na autom obilu o czerwonej fladze. 
Wojacy ci na ram ionach m ają ogromne napisy 
b. E. M.

To „Bemacy44, których nie zna Łyczakowia- 
tlin, jak nie zna j szeze wielu rzeczy, które po
wstały tam  — po tamtej stronie,

Piynie więc ogromna fala — do miasta.
Dawny Lwów się odsłonił — pielgrzymki 

całe idą oglądać „tam tą' stronę44, która tonie w 
caiości i przesta e istnieć. (m. Fi.)

P u łk , fVlichal K a ra s ie w ic z -  
T c k a rz sw sk i .

Jest to jedno z tych nazwisk, które kronika 
Lwowa zanotuje złolemi głoskami.

Przybył do Lwowa w najcięższej dla niego 
chwili, przybył na cn ie niespełna dwu tysięcy 
żołnie! zy wszelk ej broni, w chwili, gdy. załoga 
powstańcza była niemal wyczerpana.

W  ciągu 24 godzin wyrzuca mołojców z o- 
brębu miasta i odrzuca ich w promieniu kilku 
mil z pod jego bram.

On i jego żołnierze, dawna wiara z piątego 
pułku Legionów, „Zuchowaci* i Czwartacy Roji, 
kompania 10-go puiku przemyskiego, artylerya 
Knolia zgotowali dla m iasta Lwowa najradoś
niejszą chwilę.

22 listopada, który stanie się w dziejach Lwo. 
wa dniem jednym  z najnamiętniejszych i naj.
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radośniejszych, lo dzieło Michała Tokarzewskigj 
go 1 jego „wiary".

Począwszy od 10 go listopada przebija się od 
Przemyśla do Lwowa. Zdobywa .Przemyśl, n a 
stępnie wszystkie m iis teczka i wsie, położone 
wzdłuż toru kolejowego Przemyśl-Lwów, a dnia 
20 pociąg pancerny ekspedycyi Tokarzewskiego 
dociera do dworca głównego we Lwowie.

Natychmiast zwołuje radę oficerską, która 
jczpatró je znukom ty pian owTego ataku, pomysłu 
kpt. Stanisława Łapińskiego.

Zmęczony żołnierz, zaledwo po parogodzin
nym wypoczynku, rusza do ataku. Ukraińcy 
zgromadzili znaczne siły, przygotowane do zaję
cia miast, stawili więc rozpaczliwy opór.

Bagnet jednak legionowy skruszył zaciekłość 
ukraińską.

22 listopada promienie słoneczne oblały hoj
nie wymęczone walkami miasto, promienniej- 
szeroi jednak były dusze Lwowian.

Radość zwycięska ściskała gardła.
Po trzech tygodniach mieszkańcy opuszczali 

swoje 4omy, które były niemal więzieniami. 
Ulice, które przejmowały grozą śmierci, zaludniły 
się świątecznie, uczucie, jakby po pęknięciu dła
wiącej obroży, uczucie ulgi i swobody, jakieś 
»ezWii«rns szcsęście, rozpierały piersi dzieci, star« 
eow, kibitki.

O* ehwiU f  rwsi*a-z-rowui$ce oddzialki woj
ska teyły w dase szlachem raiości i uniesienia. 
A eue, zaledwie w przelcds odkrz;*
k»ąć *a ptwilwai* szły po z* rogatk’ miasta, 
te en ** w «e •k*licz»e, odpędzać wroga jak n a j
dalej. I *Jkt Bi* m *te  się zdziwić, kto zna psy
chologię r*^*ści, i& w pierwszym i*#mencie za« 
pew aia** # !yeh. ktarzy isś.attu pisywróeilf 
sweb*4ę.

ftr.iś, p» toku przy»*jmnięj dar. es* będzie 
grod*wi waszemu podziękować Dowódcy tych, 
kifbz'- są twórcami dzisiejszej rocznicy.

D rś i*n*m  będzie miastu podziękować „zdo
bywcy Gradów Czerwieńskich1, pułkownikowi 
TokkiztwrLńM  3, o»wobcdzicieI*wi Lwowa.

— gr--
gssm m srzga

Pomnik spiżowy dla obroństów

Gós-ąffly JteiwSowaj na posiedzeniu 
28 k it uctew* i  pwwdtet»TiŚć projekt pomnika 
ggfóoirago dte oocoaeów Lwowa. Poniżej ogia- 
ns* twawwiffiłsstift tej raytk, oelem uzyskania o> 
piU-ail* aJG-iu fl£ołe*5*ńrstwa p o lf ła e to .

~ a  —
KE3ES22 !S3E&SS2S* ^  SBSSBaSSBBBBEEamm

a u&ł$£&aiem F&tarowskisgo.
Z Wasraafiwy «foaooEą: 
W leeterfi jałsû eteuRYftói y>a«ui« przekor'z nie,

ao
psajtapi pro*s*ta aswśoteów obraelć się Jaż *j» uda 
a wyte4»#si wKhw&asyte fsbisetu rffljzsę taką uwa- 

aej»ł w sytosc jei ofcecm} za ateoifeowuą.
T.Łgęo ssrstego adaeś# są również niektóra stronnictwa 
i wyvrcrM>& aa«s&, eby zmiana rządu odbyto się
jak eaąiffąśsrsj i w jak nsjaeyóasera tempie.

f-feiwięcej ejmms na ojrzjrnanie mhyi utworzenia 
gabisatu p. St. WojejecfeowsŁ^ P. Bi-
liżsbi nkyi tej a&s podjąłby się, przeciw p. Dobrzyń- 
s4ffi.K*u aoć, * którym był* mowa już niejednokrotni^ 
opowiaćoją słę aarówno PPS., jak i M.-D.

Rozdźwlę-k n»ięt\zy p ezydsni*ra ministrów a resz
tą rssly aiiiaSate-ów p^kjpia aię. Na mtatnism posie- 
azesia rad* «ckj|rtEW adrąucija dwa projekty p. Pa- 
«icjewi#*^pa. Jswła* projekt dotyczył ascisignięe.a po- 

w  A »#i; «u.2?I miał oa względzie askup w 
Asggibi. totearu te**ejowigo Ob# ts projekty rada mi- 
us.sraw ttwaaa 2* jżMogodnę dla interesów państwa.

*
fra«ar<UMłł Btiniatrów Paderewski złożył wizytę

Nnewdickowi PaBktwa. Wizyta ta jest w ścisłym 
z wwzsilenitim gabinclowem.

—o—

SPÓŁKA DRZEWNA
S m  „ B U D U L E C "  i  I O W .  O D B U D O W Y  “ «  Lim. I I M l  23.
K I I  I  I  i F  drzewostany nadające się do efisploatacyi oraz roszeiki
. : w ,t w" ** zL  ś c ię ty  r n a le r y a t  d r z e w n y , r r = r = r r  z z r r  — rmatcryał drzewny meblowy, budiihowy i opalowy, 

^ opaz ęjsgcihig maszyny dc obróbki d r z e w a . ' ---------

Ogfś i tefflk temąa.
”ir Lwów, jak przed rokiem, tak i dziś nie scho

dzi z myśli, z ust, ze szpalt dziennikarskich w 
każdym ziemi polskiej zakątku.

Lwów — nie to dawne „miasto główne k ra 
ju  koronnego Galic;yi“.

,M  pierwsza inwazya — rosyjska — zdarła 
z Lwiego greda płachtę Dejaniry, a rok temu 
słowo 0Lwo«r“ stało się najdostojniejszym sym
bolem grodu kresowego.

Fiok temu —• wszystkie oczy Lwowian, ręce 
przemocą z łradziecką uchwycone, rv>aty się w 
strunę Polski, co z martwych po wsiała do pi ń* 
stwowego bytu, nie dla nas jaszcze, dzielił nas 
od nirj frojdL okalający miasto. Po przfc, linię 
bagnetów i karabinów maszynowyek adciuwa* 
liśmy idące ku nam pamiętliwe staranie kraju.

Skoro przed Naczelnikiem Państwa, Józefem 
Piłsudskim, stanęła delegacja z przedstawi**iem 
sianu naszego miaata i proślią o nowe siły 
zbrojne, a m ijstam y wiekitm , zdabay iradycyą 
63-roka, przodownik delegścyi nie d*był ze 
zdławionej wzruszeniem krtani nic ponad; , Na
czelniku, Lwów I". Piłsudski, bez słowa, ujął go 
za rękę, poprowadził do przyległego pokoju i 
wskazał na rozwieszoną nad swem łożem mv,pę 
Po.ski, na której zdała widniały, czerwoncai u- 
toczone kółkiem : Lwów i Wilno. „Pierwsze moje 
spojrzenie rsno i ostatnie wieczorem, pierwsza i 
ostatnia troska dnia -— to te dw* jniast'a“. Czu» 
wający ze strażnicy Belwederu nad losami L\vo« 
wa Naczelnik — to symbol głębokiego współ
udziału Polski w naszych zmaganiach o przy 
należność do swojego Państwa.

Rok tem u słaliśmy cllegaeye do serca Pol
ski, oczekiwaliśmy rozstrzygającej odpowiedzi na 
kom phkujfc* się z dniem każdym dla ijjs  kwe
sty ę bytu. Rok temu... g%rść łegi»niatów.- p ;e-w« 
sza odsiecz Lwowa — była echej* pamjęci ® »as 
Rzeczypospolitej.

Dziś, rzecz można, ten strumień uczuciowy, 
e* wbrew odlciłośchm  przestrzennym łączy nie
zawodnie, niezaprzeczeaie godnych tego ekrosja- 
ni* onywatcii Polaków — w przcciw »jm  płynie 
kierunku..

Jak  rok temu Lwów krwawą drogą, ostatnie
go tchu dobywając, sredl ku Polsce — tak  dziś

Ssrsst 3 m er|kańs ll obrzuci! raty- 
f;kscyę traktatu pokojowego.
WASZYNGTON. 20 listop. (Pat.) Przy defłni- 

tfw uem  głosowaniu w senacie wsiosek Locge- 
fi\} z -stał odrzucony 51 głe-san: i przeciw 41. Ra 
tyfikaeya trak tatu  pokojowego bez zastrzeżeń 
rołiai* odrzucoha 53 giosąmi przeciw 23. Seisat 
odroczył »ię n ttlępnie na czas ir.ej^rshiczoray.

—O—

Rozwlfzanis konfersncyf po kej o w.
PARYŻ, 21. listopada. (Pat.). Atnerykańska 

dclegacya pokojowa w  Paryżu E-ustuk odwołana 
do Stenów 2jednoctooych. OJjedzis tam na po
kładzie parowca ,A™*rica“ tiiia 5. grodnfS. 
Polic podlał te daty - -  jak donosi Chicago Tribune 

wczoraj olieyalnte do- w:adamofci konferencyi 
pokojowej. Oęfamla posiedzenie Rady Najwyższej 
ma się odbyć dnia 3. albo 4. grudnia

K s n o t e a t i *
Akati.lCfnfnmoJa.nr X jp  .

Program od piątku 21 listopada

Polska do nas idzie! Idzie w powadze państwo
wej samodzielności, samostarczalności, idzie w 
pełni rozwoju wszystkich gałęzi państwowego 
bytu, z cudem zda się przez przeciąg roku, cięż
kiego roku, skrzepionego w posadach aparatu 
ustawodawczego, siły zbrojnej i władz adm ini
stracyjnych. Przychodzi nie jako dłoń pomoc 
konieczną w cii wili opresyi ostatecznej niosąca, 
nie jako promie” nad/.iei w chwili burzy, ho tę 
sami*umieliśmy przetrwać i odeprzećI Przycho
dzi, by dłoni uściski-m zatwierdzić, po wieczne 
czasy przypieczętować Lwowa do Państwa fV!* 
skiego przynależność.

Dzień to Nowego Przymierza, dzień w zno
wienia uroczystego tych slabów, które kt>ż<V, z 
nas, dia Polski pracujący, urzędowo, czy w wc- 
wnętrzaem przekonaniu — zaprzysiągł. ■

A. Ż.

M S E S L M 1 Ł  I 1?
? .» . robryk ti rsślakcys st!a asEpawIa-.ł*.

O p B J a  i l s j f j n r f e r 6-
b. lekarz klinik wiedeńskich, ©rdynuje obacnie

w  B r o S w iS ły c s p ij  E y t s c I ł  1 . G  
dia chorób wewnętrznych, ksbiacych i cirisci.

ntaaammeiPJ .mnnwenni bij—
S p e c y a l i o t a  c h o rA b  is o r i ł« w jJ ( rh

1 ^  t .  Ś  H  i  T  A . 1L  B  : f e  I I
powrócił, c rd . Pańska I I  ed  3 5.

Spccyilijta choróte *-e*eryczoyea, skóry i » o -rowycii
5>p- W I Ł R E Ł M  Ią J tO T S H J S I -S IN

b. elew _ Isiki w BerS*'e, b. sekuH aryusz szpik powsz. 
ord 11—1 */a3—5 Lwiw,8yk9*.tfS'r« 37 (rój Slwackicgo).
b m m w

Aby z * p o z » a ć  P n b lic E n o ść  z przebiegicuM 
B ajw iększej c h w iii  w dzic a c h  ś w ia ta  w y- 
-.-.-.--7̂ -:̂ .,r. ś w ia tla ją  o b e c n ie

MARYSIEŃKA I KOPERNIK
feardz* in te re s a ją c y  i a  rygi na ln y  film  p. t . :

Pr?e.tuwają się na ty*« obr.izic wszyscy 
bob a trio  wic tych gigantycz*ych zapasów 
ludzkości, a więc Wilson, lord Gfcrge, 
Clemenceau, marszałek Foch, oraz mistrz 
rj5== -̂======== Paderewski. ==ra=.-r==3i=r—
Ponadto4«ro ahtown suionowE. sztuka p ł.:

ęs>I przygody
Główną rolę kreuje urocza artystka dramatyczna

ZUZANNA GRANDAIS.
Znakom ita kow edya sai»is»wa Z a k o ń c z y -
w 4 aktach z ulubioną artystką w e » o i y  a r y  U

Henną PORTEM Wnlw waati
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Lwów, 22 listopada.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotą 22 listopada o godzinie 3 i pół popołudniu 

„Sułkowski, tragedya w 6 aktach Stefana Żeromskiego 
W sobotą 22 listopada o godzinie 8-mej w ;eczo:em : 

„Uroczyste przedstawienie Ku uczczeniu pierwszej ro
cznicy oswobodzenia Lwowa, W program w chodzi: „Kró
lowa Korony Polskiej" Stanisława Wyspiańskiego i część 
koncertowa, w Której biorą udział pp. Koroiewicz-Way- 
dowa. St. Argasińska, Choynowska, Barwiftska, Żela
zowski, orkiestra i balet.

W niedzielę 23 listopada O godz. 3 popoł. staraniem 
silami Uniwersytetu- żołnierskiego „Leci liście z drzewa". 
5 strof krwawej pieśni z r. 1863/4 J, Wiśniowskiego.^

W niedzielę 23 listopada o godz, 7-mej wieczór: 
.Straszny ^wór", opera narodowa St. Moniuszki.

W poniedziałek, 24 listopada o godz. 7-mej wieczór 
.iKrólowa Korony Polskiej", fragment dramatyczny Sta
nisława Wyspiańskiego i część koncertowa.

We wtorek 25 listopada o godzinie 7 wieczorem 
.Madame Sans Gene", komedya w 4 aktach Wiktoryna 
Sardou z p. Miłowską w roli tytułowej-

We środę 26-go listopada o godz. 7 wieczorem 
„Aida", opera w 4 aktach J. Verdi’ego z pp. Korolewjcz- 
Waycową, Wolińskim, H om erem , Okońskim i Wikiińskim.

REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 
„CZWÓRKA", ul. Szaszkiewiezą 5 (naprzeciw  żand.): 

Progrzm piąty do 23 lis topada: Gościnne występy 
H tnryka M ałkowskiego, an . teatru letniego w Warszawie 
w stynnej kreacji ]oko Pola Negri. „Subtelna psycho
logia'-, sketch nap. N-ski. Gościnne występy greckiej 
tancerki Ruub Satvety, w nowych tsńcaos. „Business is 
business", operetka w 1 akcie J. Raczkowskiego. Ory- 
g inalń; .FcootrorP o*taftczą Anria Kitschman. i H- Mat* 
kowslci. Nowe numery solowe wyk».;ają - .uda Kiłach w a », 
H. Aiabsowslck S. Michałowski i M. VVi»thes». F»czą- 
tek o  godz. 7 30 wiecz.

—a—
BOLESŁAW WIZIMIBSKJ jw dperuacnik W . P. 

i st. nauczyciel szkól w ydziel., ur. 24 października 
1372, zm arł 23 listopada 1919, jako ofiara w alki pol
sko - ukraińskiej, w szpitalu eaps3. na technice. — 
Pogrzeb odbędzie si? w soboto 23 tr.n. o  godz. 3 po 
południu E kaplicy na technics, no który zaprasza Ko
l t  gó w, Koleżeaik: i  znajomych W ydtial „Ogniska" na
uczycielskiego.

W  DNIACH UROCZYSTOŚCI obchodu osw obo
dzenia L w e s a  22 i 23 bm. wyśw ietlać będzie Kino
tea tr  „W anda" przy ul. S-ga Maja 11 film petryo- 
•tyczny vx>d tyłutem  „W  służbie ca ra tu "  osnuty na 
tle- pow stania arssBsaaaoyi Lejyonów  Yakktch.

Z OBCHODU ROCZNIC? cawobadiiwito Lwawa 
będą loczyaicaw sd jęcia fciwonsatoaraft*:*;, jfctć©* wy
świetli w niedsieł? Kjoo „K opernik '.

KOMISY*. DLA SP2AW IKTE2KDWJ1KYC1I. 
W  w yśsananiu  u ek w a ły  r a d y  «nm3 » ‘ó w  z , Cum 
S. paix5aieiniSca i 5. iteatopadla 1918, przybyła w  
tfaiu deżs^jasym tk> Lwowa Kostniała RsącUwra 

sprarw brtorwwaaagReh i taon&sowuwyeh i 
poczyna *«»ją praoę. Powyasea Komisya Rzą
dowa obefcwfe ««®yą wwytókich rnteroawa- 
nycb i fconfimwtsnych wooiołfeitaj csęAc* GaUcyS, 
bez różnicy wymamśa %

Jako celOTikowi* Komiayi wejduą w jej akład: 
przy rccpozwawttJtiu «prar/ lwSaodel rusińtrdsj, 
dwaj rspreBsntend Ruminów, w  .sprawach saś 

. ludności * żydowskiej, dwaj represwntaaci Żydów. 
Reprezentanci ci będą mianowani przmz p. Pre- 
eydenta Ministrów na nmpoek Generalnt^go Dek 
RzącL.

Kontro/a iirEętfewae będsie w gmachu Na
miestnictwa.

WIADOMOŚCI TEATRALNE. Na mwazyste przed- 
' stawieni; pterwocej rocznicy oswobodzenia Lwow. 

przemsteył* Dyrekcja te s tu  miej. fragment droma- 
yczny StatUB^cwn Wyspiańskiego p. t. „Królowe Ko
cony Polskie "- Utwór ten, nic grany dartą d ta  eeerds 
Polskiej, obraeujący Moment Uubów Jana Kasfenie- 
toa. wystawia teatr mieisld z  całym proepycheta. 
|®Ię Jana Kezistóerzs kmsi© dyr. Michał Tcresie- 
^iee Cały persemn! ieafralny bierze udział. Ssży- 
łctrujc sztukę z  włKŚwuryw sobie łaJtentem p. Fr_*ci- 

Frąrekowski.
Z MAGISTRATU. Są urzędnicy, którzy od czte- 

"peh lat czekają na awans, Gdy się zwraoają cło p. 
ł - Wolr^skisęw, ‘trayrouia łaką odpowiedź: ,,Awanse 
'l,straj.-n»zivs cl* Luń ca roku 1322, talt Garno i pensyo- 
'lf,ww,zai<» Prejsnatyk* alużbswa wejdzie
'v życie utopione z jpoaąpastyką urzędników peństwo- 
yvch. Nieeierpflwi urzędnicy mogą opuścić Magi- 

wcclie di upodobania. Zresztą ooszp się z za

miarem zaproponowania wydalenia niektórych urzęd
ników, którzy usiłują zejomcralizcwać ich kolegów. 
Czeitaii oni dwa lata na awanse, więc .nogą spokoj
nie czekać jeszcze dwa lata. Mamy czas". Czy tylko 
interesowani urzędnicy mają czas?

NI£PGTH2E3|fiS UQ|K2UWQ$CL Z kól 
iTOjskowych pi-szą nam: Podtóś do Rtteiuall nic 
jest tak łatwą, gtfyż padróżny dla dodatkowego 
./kowania paszportu eminszotty jes* podróż w 

Jts>loaiył pnjarważ i tia odszukanie tam dotyczą
cego biura grupy majora Jerozolimskiego pól 
dnia lub całą noc stracić. Chcąc koniecznie to 
dodatkowe wizowanie utrzymać w toocy, wska- 
•"fflpem by byk>, ażeby władze wojskowe' urządziły 
biuro wirowania paszportów bezpośrednio na 
dworcu' kolejowym w  Kołomyi lub w  Sniatynic, 
gdzie pociąg zdążający w kierunku Rumunii i 
tak po kilkanaście minut się zatrzymuje! a ten czas 
może aż nadto wystarczyć na zaopatrzenie pa
szportu w  pieczęć, czyli że podróżny uniknie 
straty drogiego czanu i niepotrzebnych e.wdatków.

WŁAŚCICIELKA DOMU A WŁADZE. W ła
ścicielka domu przy ulicy Szcąitycidzh i. 21, u- 
mieścisa dozorcę w  tak;tn mieszkaniu, ż s  wyde
legowana Irarnisyd rmkarala dać inne mieszkanie. 
Uczciwa l-tamienicpnlszka tak rrozumiala to za
rządzenie, że stara się wyrzucić tego dococcę, 
a poiłsye, o którą ta sprawa się oparła, waktś- 
eals mu wyprowadzić ełę do 15, grudnia. W ła
ścicielka l;czy na to, że nowy tjoraoeca zndovro!i 
cię !<aś*i norą. Ni© możesny wprost pojąć, {olc 
wĆRtfee mof*ą  tolerować k z o  rodzaju wyzysk.- 
w ad a  dbcoraów, ® eo gorstai, jeaccae' idą na rękę 

'mięeafscroi fdę nad' nimi katatoniC5fn%3m.
MMEEDYA TYTONIOWA, Obecnie po letnich 

cbtorach njofcaby się aito-tkicwać, że fabryki rzą
dowe dbficiej bęcfą ol/dzielać pubifcrnnść wyro- 
fcetni tyłontew ern. TymcsMem zanosi się, jak 
wsfiflBsują fskta, ca  goresa. Trefiki nie otrzy
mują westk! pystydteiaJti do nsemraedeży, a trans
port do roetfeiełu między różne jnstytireye jesz
cze wcale c?o Lwowa nie nadazedł.

Wychodzi z trge. ŻS fnbryki rz«Iowe nie 
bardzo dbają w roTwói cwego pracraysłu.

Tj>R3oaaseRi handel „domowymi" panierocaml 
kwitnie w  najfepsze, przywpdrrająe róaiym  pa- 
skaraois wcale niezb/ zarobek. Czcoarni straż bez- 
f^eceeóstw® prsyenwyci pł^yjęodhw unesnego han- 

ale do  h*ch pokąfcjych składawtdc narazie 
nla «młano trafić. Wcenraj przytrzymano Har- 
n a  ZeDagera, który aió*ł 18 p se w t papierosów. 
Zapewne był* tu w^mą ta ni^zc^,ę&twa kabal?- 
s?łf®»vva trzynaefk*, bo unpkrogj' te s&onfSsSw- 
wono.

SUSDEI62 KO MB.. W Małed,.wie, koto Lwo
wa, sferadzkwo nocą k« stajni, n i  szkodę Micbak* 
kftsnksjjo, ®opipo<S?inDa, klacz kao«taix>wsHę, war- 
toóci fl.OOD koron.

OCŁ-OSKENIE KOLEJ.: Ze weglęcEu no be*ds 
wagonów dla tócycś prcewoBów aprowizacyi i 
opalu wjłtocjnnuje srię aż dt ocfwołania wszelki 
ruch towarowy.

Do p»«ew>*u są diipusscEOue pr/e-
ee.dki i trareperty \eo;sbnw“, artykuły aprowt- 
cnpyjnc, przGT/S&i kolciow e, Gnsevra op^atowo, 
węę-fej rop* i produkty naftowe w cyr,ternach. 

—* ®—
WLSCZGtEK Z TfiłfcCHMl o b ę d z ie  się dnia & 

fertoptwfa b. r. o poddnio 3 wioczorm  w  suk Domu 
Narodruego pff̂ y u l  Rutowsktego łtsjranlMn Centrel- 
nejpo Zwvs!ra porno*. goop.-sey.Rfc, Dncłtód praezaa- 
■DA'my w.a wttewy f •tesoty. Mt*yłc*. „słcwiow*. Strój 
*pioeru\yjf. V/stąp aa wjmwssniaml.

KOMUNIKAT żyd. K&miMt* liaian-itoweyfo. Sek- 
*;/a odzieżowa t .  K. It. zawiadamia waejwtldch po- 
aładeeoy łegftymscyl odzieżowych (bec w*g!ędu na 
mim-sr łejfityraneyi), o Ile dotąd żadnej odzieży w 
nckeyi tej tti-3 pobrał, by po odbiór przyznanej im 
odzieży aię ^hjuK najdalej dc W grudnia b. r. 
jdyż pa upp^wio tego terminu odzież na storę tegi- 
tywiftcye wydana więcej nie będzie. 1518—1

—o—
WIECZOREK S  TAŃCAMI urrądza Związek Me

talowców w rocznicę zwycięstwa Lwowskich Dzieci 
w  sobotę 22 listopad* 1919, w sali Domu Narodnego. 
Poa*ątnfc o g< •# . 0-toj wieaadr. — Muzyka wojskowa, 
strój EWytójr.

/)epesse>
D e le g a c i  p o ls c y  w  P a r y ż u  w  s p r a w ie  

G a lie y i  w s c h o d n ie j .
WIEDEŃ, B, K. Z Paryża 20. Na dz.isięjszern 

posiedzeniu Rady Najwyżseej przemawiali polscy 
delegaci Grabski i Patek, wywodząc, źe ze wzglę 
riyw politycznych i ekonomicznych *cvw'inaa być 
Gaiicya \fschodei* przyłączona deftoftywaie do 
Polski.

Po tu y ó o ra e h  ro B e lg ii .
BRUKSELIA, 21 listopada (Pat ). Nowa Izba 

depulowTanyełi m a skład następujący: 72 kato- 
likówj (stracili 26 mandatów), 70 socjalistów 
(zyskali 30 mandatów), 34 liberałów (stracili 11) 
i 9 bezpartyjnych.

—o— . ■ i ■
^ i e l h i e  z w y c ię s tw o  w y u o r s s e  s o ^ y a l i -  

s tó w  ro lo s k is h .
RZÓTM- 21 listop. (Pał.) Wedle pisma ,,£?»- 

ca“ w nowej bbie włoskiej zasiadać będzie 
133  socjalistów , 81 katolików, 289 posłów 3t«n- 
Łictwa środka.

—"Q—
F to n fe re n e y a  w  s - r m o i s  n o s f j s h ie j .
WIEDEŃ, 21 listopada (Pat,). B K. iskr»wo 

•/. Londynu. Licyd George oświadczył na zapy
tanie w Izbie gmia, że ®r L oadyaif *iłltędf.ic się 
»jędzy!toalicyjna koafsrency.i dla wzaiwie-nia
kwesty i rosyjfckisj.

—<3 —

f f ę d z a  ro 'eSfsdniK .
WIEDEŃ 21 listop. (P&t) Na <i*s»jssem 

posiedzeniu /©.ronsadzenia narodowego kaneiew 
jlenner wygłosił mowę. w której wskazał aa 
etraszne potoź.juie, w jskkza się z ta j ia je  lud
ność miasta Tfiodai*.

Nie wiadome, il« łudzi będzie wajjio prze
żyć ię straszna ?.i»ę.

Asm u fi i kani
KOLO FODMA4STSSTCH w cpta-

wie wyhszru nowego earzę&i i t. p. rpasss* •  ico- 
nćocaia praybycie w nledwsł*, aita* 25 iktapw 1M9 
o pedz. 10 raso. Cława 6.

CUB322N.IKÓW Ytow orae*ea w  iawMtatmę 35 
b. ra. w ma&- Sto w. Stastaaray, Z5ajlw» 4, fEfcwasór 
artyntycsay połącacmy e tsńmnd. 5MMy i *cptrtrszr- < 
nii w®safatoj da w culósrm WP. 9S*afasa
uJ. Pnńskft 18, « w  dniu pr»»dsiawł»«** pcay •nwie. 
Paf.cęwi o godK, 1*30 wieczór. 775—1

POUFNE 5IGK0MY.DZENJB roó«lm5rów idamppsA, 
rębaasy i służby domowej, odbędsśs aę  w aiadalełę, 
dnia 28 b. *p, o n*aóst. i  ęo pot. w Mntki staw. , to«- 
e»", Rynek $, I. p.

BACZNOŚĆ iPRACOWMICY MSSJSCf Dakjy ©iąg 
Włżiiojo Zgrom.«dsfflni« odbędzie się B€«ayami w aa- 
Bżępującym porwjriku i z sastępająaya* p « ,|5 itan 
d-siaanyaa:

1) Wybór umsąóm ;
a) Zmiana atatatu;
S) Wnioski i interpelsssya.
Por/*5driiŁ4t 24 i wtorek 2S sslaays e&klnawni.
Środa 26 rseźnis, gasownla i wodasiągi. „
CswwrUk 27 aprowiftacya i biura tert apsow.
Piątek 28 kantr o jpodz. 18 rano.
Sobota 29 s»e»5«$» mlnst* aetoJW pagmbawy.
WszyBlki* s^romadtawcaa z wyjąCoam toewa od

bywać ssę bfdą o godz. 8 wfeaeór ponlrtuaŁaje.
ŁstAwTJskf, praeir. Drofcat’ _«kr.

: KOŁO BSiEiSCOWE — Związka
! pracowników kolejowych uprawa ynieraów  
wszystkich Sekcyi, aby bloki ka»*we jakie ps- 
tiadają, zlcżylt w Sekrctaryacie Grodtwka C9. 
najdalej do 30 listopada, celem •bliozeaia \vkła« 
dek dla a&naknięcia rachunków.
1514—2 Zarząd Koła.

POUFNE ZEBRANIE ELEKTRO - MONTERÓW 
w  uprawie cennikowej odbędzia elę w aiedzialę, dnia 
23 b. m. o goda 3‘30 po południu. Jawci* się Dez- 
nirA — Zarząd.

KOŁO ZABAWOWE KAFLAEST ureąda» w so
botę 22 iśstopada 1919 w lokato wtosniun yrcy ni.

! Zielonej 1. 4, I. p. Wieczór taneczny (połączony 
! z koiyłionein i bez). Początek o godz. 8‘SO wda- eorem.



8-godzinny dzień pracy ustawą.
„Angielska** sobota uchwalona. -  W szechpolscy przeciw ustawie.
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Mimo intryg i prób zniweczenia dekretem tany wbrew wszechpoteldej rcakcyi, której polityka afnwa w republice Niemieckiej, ustawa we Frao* 
Rządu Ludowego wprowadzonej ustawy o 8-go- stale skierowana j^si przeciw kiasje pracującej takjcyi, projekt angtalsli. t t. d. 
dzinnym dniu roboczym, Sejm um.at ocente do- w dziedzinie reform społecznych, jakoież w spra- 
nioslość i dobrodziejstwa, płynące z jej u rze-: wie aprowizacyi, przez soidaryzowanie się z a- 
czywiutniema. 46-godz. tydzień pracy został uchwa- graryuszami dążącymi do wygłodzenia mas

Z n aczen ie 8-godzisinege? efnia pracy.
Ochrona pracy rofePtai&a przed wojną

z przemówienia posła tow. Żofawsktego.
niizacyi politycznych, wywiesiwszy n a  swoich 
sztandarach hasło 8 godzm pracy, rozpoczęliJedną z pierwszorzędnych trosk każdego no

woczesnego państwa w dobie wojennej — jest dą
żenie do utrzymania w całej pełni sił fizycznych 
swojego narodu. Niestety dotychczas sprawie tej 
nie poświęcono uwag-:, na którą ona zasługuje. 
Prawodawstwo ochronne traktowane było do
tychczas po macoszemu i można śmiało powie
dzieć, że jeżeli tu i ówdzie dochodziły jakieś 
ustawy, mające na celu ochronę pracy ludzkiej, 
to były traktowane raczej <’

«e ttancwfeka samego przedsiębiorcy, 
ze stanowiska interesów kapitału, aniżeli ze sta
nowiska prawdziwej ocnrony pracy

To też stan, jaki widzieliśmy pod tym wzglę
dem przed wojną, był wpro3i przerażający. Wi
dzimy dzieci, zatrudnione bez ograniczenia po 
kilkanaście godzn df-.ienme przy pracy ntesłycha- 
ius ciężkiej. Robotnik dorosły w  całym szeregu 
przemysłu pracuje również bez żadnych ograni- 
ezeń. Dotyczy to całego przemysłu drobnego, gdzie 
każdy robotnik był narażony na największy wy- 
zysk, gdyż ograniczenia w zatrudnieniu robot
ników nie bvV>. Tak samo w prz"d:»ebiorstwach
0 ruchu ciągłym powszechną była 12-goakkina 
Izminna, tak, ża rojommy przy najcięższej jU-ucy 
sraie norma nie pracowali g o iz n  12, a ,pr;y zanfca- 
m e  sfcycn.j nocnego na dzieony 18 godzm, albo 
24 godzin pracowali.

Skutki tego były e ż  nadto widoczne. Z jednej 
strony niesłychana i  w  s z a l & p  szybkim tampie 
postępująca

degeneracja całej klasy rcfcotnlcaej 
z  Augiej strony nadmierny wzrost wypaUKÓw w  

'przemyśle. Jeśeli weźmiemy to ofl.atnje, zauważy
my niesłychanie c-ekawy objaw, że większość n^e- 
saczęśliwych wypadków w przemyśle miała miej
sc# głównie po 10—11 godzinach pracy, dalej, 
że przeważna ilość tych wypadków przypadała 
na godziny pofajcrsntowis i na godziny, kiedy ro
botnik amien-ał szychty, to znaczy wówczas kie
dy pracował 12 do 24 godzin.

Teks wielka i teść wypadków, a z  drugiej 
»tr*ny ustawiczna <fegenoracya robotników spo
wodowały to, żc już przed wojną nawet afery 
wojskowe domagały się od rz ą lii i w  Niemczech
1 Austryi, ażeby rząd jaknajwiększą ootoką oto- 
ccył ludzi pracy, ponieważ w wielki uh centrach 
jpraewyslowych dochodziło do tego, że klasa ro
bo tn ica  materyału zdolnego do wojaka nia do- 
stArw.ała.

Nie i  innego stanowiska, al#
M  stanowiska Jnteresa państw militar

nych
jmczęto domagać się, żeby praca ludzką znalazła 
pewną oclironę i została ograniczoną.

Jeśli pod tym względem nie aoszto przed 
wojną do niesłychanej katastrofy, jeśli w klasie 
robotniczej nie nastąpił zupełny upadek sił fi-

walkę o skrócenie dala roboczego.
Już przed wojną doszło do tego, że w nie

których gałęziach przemysłu w  Auz.r4ł i w  Niem
czech, jakkolwiek obowiązywał 11 godzinny uzi ń 
pracy, cza3 pracy został skrócony do 9 godzin, 
a w niektórych d l  8 i  \pól, w każdym więc razie 
coraz bardziej zbliżaliśmy się do tego ideału, 
który cała klasa robotnicza bez różnic politycz
nych na swoich sztandarach wypisała i trzeba 
przyznać, że w miarę tego. jak robotnicy przez 
swoją własną akcyę zdołali skrócić czas pracy 
w przemyśle, równocześnie i przemysłowcy za
częli nieco inaczej patrzeć na samo skrócenie 
czasu pracy.

Poprzednio w  każdym dążeniu do skrócenia 
czasu pracy przemysłowej widzieli zumach na 
cabość przemysłu, z chwilą jednak, kiedy to się 
urzeczywistnia'©, przemysłowcy coraz bardziej 
rozumieli, że to ni? było żadną tamą dla rozwoju 
przemysłu, przeciwnie, skrócenie czasu pracy 
wszędzie i jz-awisze stawało się bodźcem do roz
woju przemysłu.
(Mzl® czas pracv odpow'eón!o zestal skrócony 

lam wydajność została zwiększona
przez bardziej ulepszone urządzenia techniczny 
i widzimy takfe rzeczy, że na ostałniem posie
dzeniu międzynarodowej kom.syi ochrony pracy 
w Bernie jednogłośnie uchwalono, ażeby w ca
łym przemyśle o ruchu ciągłym wprowadzić w 
całej Europie 8-godżinny dzień pracy. NI stety 
sprawa ta nie została urzeczywistn ona, ponijważ 
z jednej strony parę drobnych, mniej uprzemy
słowionych państw wyraziło swój sprzeciw z 
drugiej zaś strony wybuchła wojna, która unie
możliwiła wprowadzenie tych posłanowi :n mię
dzynarodowej konterencyi berneńskiej. Ażeby w 
^zupełności przekonać, już nte wielkich przedsię
biorców, których praktyka przekonała, ale rzą
dy, Ż9

sprawa ochrony pracy I ssprrrwa s!cróe«n5a dn a 
roboczego jest kwestyę najważniejszą &a pań

stwa.
trzeba było dopiero tej kolosalnej katastrofy wo
jennej, iraeba było tego niaałychanego zniszcze
nia siły ludzka;', jakie dokonywało się przez cały 
czas trwania wojny. Co można było osiągnąć w  
drodze zwykłego porozumienia międzynarodowego 
państwa po wojnie zmuszone zostały w/prowa
dzać same, bez względu na to, jak ta sprawa zo
stała w  innych państwach uregulowana.

S>akret Rządu LtrJowsgo.
To samo stało się u nas. Pierwszy rząd ludo

wy w Polsce zrozum ja ł, że lego pierwszym obo
wiązkiem jest dbałość o siłę narodu i to będzie 
nies x>żytą zasługą rządu Moraczewaziego, że naj-

To jest n a jlep szy  dowód, że k w e s ty a  posta 
wiona p rz e *  rząd ludową/ w ten sposób b y ła  ra 
cjonalnie jx )S taw ii»na , je ż e li przez Wszystkie pań
s tw a  eu rop e jsk ie  została p rzy ję ta .

Daiszem potwierdzeniem było ustanowienie 
traktatu pokojowego. To hasło, przez długie łatą 
uważano za hasło rewolucyjne, z chwilą kiedy 
wychodziło od samych robotników, a robotnicy 
byli prześladowani i uważano ich za bimio-yi^kow^ 
jeżeli domagali się 8 godzinnego dnia procy. Dziś 
to samo hasło zostało przyjęte przez między
narodową konfarencyę pokojową, wiuc.zcne do 
warunków traktatu pokojowego. Dawniej, kiedy 
robotnicy domagali się tych rzecze, widziano w 
nich zawsze agentów obcych rządów, którzy chcą 
1  nas przez skrócenie czasu pracy znuitejszyć pro* 
dukcyę. W ykiwano najrozmaitsze argumenty prze
ciwko projektowi ograniczającemu czas cruey, u* 
ważano, że wszelkie ograniczenie jest to narusze
nie wo'ności. N;e chcę przypominać stanowiska 
poszczególnych stronnictw', nawet t. zw. robotni
czych, które wszędzie i zawsze akcentowały, że 
pod względem czasu pracy musi być pozostawiona 
wolność w  umowie. Nie chcę przvpom;nać naj
rozmaitszych encyklik i listów pasterskich która 
również ten

8-goclzinny dzień pracy piętnowały jako 
a!Ktxla!ę_

godzącą w  pojęc?e wolności ludu, Dz;ś te wszjmt- 
kie rzeczy przebrzmią ty, i dzisiaj nikt inny jak 
konfereneya pokojowa przyjęła zasadę 3-godzm- 
nego dnia pracy, jako rzecz, która bezwzględnie 
we wszystkich państwach, które przystępują dio 
Ligi Narodów, musi być przyjęta.

W  takich warunkach, rozpatrując dekret rzą
du Moraczewsklego, Komisya Gcnrony Pracy zasa
dę, wyrażoną w dekrecie przyjęła W całości.

Pracując nad ustawą, stojąc na stanowisku 
tej ustawy, w dekrecie wyrażonej, komisya chciała 
jednak wysłuchać oolnij wszysfkich za nteresowa- 
nych w tym wypadku czynników. Rozpisała więc 
ankietę pośród' wszystkich zrzeszeń przedsiębior
ców, zrzeszeń robotników i. odpowiedzi, jakie w 
tym ‘wypadku nadeszły, z wyjątkiem jednej po
chodzącej od drobnych ma :s Ir ów zachodniej Ga- 
lieyi, wszystkie były jednozgodne,
wszystkie zgodziły się na zasadę 8-go dzianego 

dTa roboczego.
Dekret mówi o  46-godziimym tygodniu ro

boczym, o 8 godzinach pracy przez 5 dni tygo- 
tfaiia i o 6 godzinach pracy w soboty. Sprawa t  
zw. angielskiej soboty, jest diziś sprawą niesły
chanie ważną. Dziś |
rsfbstrtcy wszystkich państw dążą i domag< ją 

się tego, ażeby sobotę mieli wolną 
zwłaszcza przy tak daleko idących ograniczeniach' 
wszelkiej pracy w niotŁge-ę, jak to jest obecnie 
Danie klasie robotniczej wonego jednego popo
łudnia jest konieczne. Z chwilą, kiedy w niedzielę 
wszystkie sklepy są zamknięte, z chwilą, kiedy w 
(niedzielę robotnik nte jest w stania załatwić ża
dnego swojego interesu, musi mieć jed.n dzień 
w tygodniu, popołudnia choćby, aby mógł wszyst
kie swoje sprawy gospodarcza zalał, a ż, i dlatego 
komisya ochrony pracy wychodzi z tego założenia, 
że bezwzględnie sobotę wolną należy Ula robotni
ków zachować.

Sprawa ta w  ten sposób jest regulowana 
przez cały szereg umów pomiędzy najwlęks/cmi 
przedsiębiorstwami zagranicznymi, tak, że jaltic- 
gokoTwiek skrócenia czasu pracy w porównanm do 
innych państw i pogorszenia naszych warunków 
absolutnie obawiać sję nie należy. Drugi wzgląd? \

większą uwagę poświęcił właśnie temu, ażeby 
aycznych, zawdz:vczać należy wyłącznie t jedynie j siłę robotniczą ochronić. Hasło postawione przez 
tylko akcyi samych robotników. Widzieliśmy, że (Rząd ludowy wprowadzenia 8-mio godzinnej pra- 
jodczas kiedy ustawodawstwo ochronne danego cy zostało bardzo szybko powtórzone przez wszy- 

państwa stawiało najwyższą normę 11 godzin, stkie państwa nowe. przez państwa^ nowopowsta- 
a  w pewnych gałęziach przemysłu wogóle żadnego te i (przez państwa dawne. Za dekretem Rządu 
ograniczenia n;e «ta wiano, robotnicy sami przy Ludowego poszła bardzo prędko ustawa w pań- 
poanocy swoich organizacyi zawodówymh, orga- stwie Czecho-Słowackiem, ustawa w Austryt, u-

TEATR STYL0WY Od piątku 14 listopada b p. -k m °  fl o r o  j e a n o a m o w y  kocny czepek
G „ L ; _ I r j  1  Obraz z życia miliarderów ame- b lo le sk a  #.-nery-

( r o r w a n r e  u u i l i U t l  J  rykańskich w 5-c. u częściach. -;- kańska w 1-nytn a ket*

C M I  U l  E  M  ^ 1 * *  S e n s a c y j n y  p r o g r a m  

L w ó w ,  u l ica  A k ad em ick a  l iczba  8  K o m e d i o w y .



N r. » 9 „DZIENNIK LUDOWY'1 7

który przemawiał za tern, ażeby bezwzględnie 
utrzymać zasady dekretu, uył ten, że

uekret został już w  z,ytóe wprawa: teony 
we wszystkich większych zakładach przemysło
wych. W całym górnictwie, we wszystkich ko
palnych w zagłębiu Krakowskiem, na Śląsku w 
Królestwie poisłtiem w sobotę mamy 6 godzin 
pracy, tylko w przemyśle drobnym pozostało je
szcze 48 godzin pracy tam, gdzie robotnicy nie 
byli w stanie tej sprawy przeprowadzić. Wobec 
tego należy postawić pytanie, ozy uda się (zaprowa
dzić 43-godzinny tydzień pracy? Uważam, ze nie.
Robotnicy osiągnąwszy raz 45 godzin na ty. 
dzień, nie dadzą sebts absolutnie tej z&ah&czy 

odebrać,
a wszystkie próby, w  tym kierunku czynione, 
spotkają się z największym oporem samych ro 
botników.

To, co byśmy chdeli zrobić dlla dbbra prze

mysłu przez dodanie 2 godzin pracy tygodniowo* 
to mi się zdaje wywrze skutek przeciwny, bo my, 
dając 43-godzinny tydzień roboczy, wprowadza
my niesłychaną walkę robotniczą W przemyśle 
Dzisiaj przez dekret rządu ludowego 1 przez pro
jekt, przez nas stawiany, walka o czas pracy zo
stałaby prawie wyeliminowaną, walka tego rodzaju 
byłaby w przemyśle nieznana. Jeśli panowie bę
dziecie dążyć do tego, ażeby nadal utrzymać 
43 godzinny tydzień, to bedziecle m idi jedno tylko 
praktyczne osiągnięcie, że nanowo

w  całym przemyśla rozgorzej® walka 
walka o  to, jak długo robotnik m a .. pracowne. 
Zdaje tni *1$ więć, żo dla tych bardzo problema
tycznych korzyści, jakieby przemysłowi przyszły 
■z przedłużenia czasu pracy o 2 godziny, nie 
warto narażać tego przemysłu na niebezpieczeń
stwo wywołania raimeszek, jakie bezwEglfcfcile 

TywafeŁtie przes to carzydasnie 'zastaną.
V4’ w

Z pesieeisesslsa S e jm u .
Na wtorkowem posiedzeniu po odczytaniu in- 

terpdacy;, marszałek wyraża ubolewania (?), że 
©a iużywa się interpslacyi, na co tow. Ktemćtn- 
sśewtes wola; Jak trzeba, to sję wnosi, nikt dla 
przyjemności własnej tego nie robi!

Dyskirsya nad przemówieniem p. Paderew
skiego spadła na razie z  jjorządku dziennego. 
Przyetąptono do dalszej dyskusjo, fi ad ustawą o

S-gcdsv;:ny.-n rMa itouoczjia.
Pes. Szymczak (NZR.) jsast za 40-codz’nnym 

b/godniern pracy.
Po nim przemawia tow. Ziemi ęckj, Przema

wiają posłowie: Nador, Pietrzyk (za 43-godz.), 
-Krp^na (Sjedb. mieszcz. r,a 43-godz.), d'f Thoo 

, -.(awfli.J broni prawa pracowania żydów w nie- 
cfetelę, traktując sprawę tę, jakby od niej istnie
nie świata zależało.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej.
Do art! L pos. Sclńpper zgłosił poprawkę 

ęfcy dodać słowa: „po ukończeniu pracy Y/inteti 
byS pracownikom przyznany nieprzerwany odpo
czynek, wynoszący najmniej i t  godzin na dobę'k

Pos. EriSn nie htóżo przetrawić anglcLkiej 
otgso-ty, eczkolwiek bardzo ma się podoba ntala 
ilość świąt w  Anglii. Napdda w bezmyślny spo
sób na rząd tow. M om raetm ieeo, któremu nie 
tnoże przebaczyć ćSlleratu w  sprawie ,8-godzin. 

)  fcjnia pracy. Plecie coś o sjp-sjkaćh na komendę 
parb/i.

Tow. Ep?;£i*t Ntedt par nie hańbi naszych 
robotni;;ów. Niech pen głupstw me gada!

Marszałek przywołuje tow. R«gera do p*« 
•rządku aż dwa racy.

Tow. Reje?: Nia mogę ftj&drte s:?, aby w

sijcpra
matką pacierz górnicy7' urządzają sW£!t, olbo ro
botnic? ttetironsfaacyę.

Na Śląsku Ciesżyńsfeiw dopiero \Vćw«ms fdy  
eaprowacfeoRO S-godzinną feiychtę, górnik tSćłsfci 
ctał cię tern, czem jest cfeiyaj. .leżeli polska kla
sa robotnicza, może być fea fiWcj pjfgankacyi fta 
Slssku ractowotor.a, jeżeli taka znakomita byte 
postawa górnika i hutflffka śląskiego, (Brawo), 
Rżeli umiał on k ra tą  swoją przypizczętować przy- 
ftależno-śa -Swą eto Po!Sld, to
tecwdztęczasry to tytko SSproY^dJfflKlB G-go!sto- 

eeg® data roboczego.
To ca się to mówi przeciw langteiskie} ®s- 

) bocie jcat R5;ob*^>dłlv/szym cgóltoi^m klasowymi 
k/arstw poŁ«Jajądyca, ale także eęotetóem męż
czyzn, którzy me rozumie ją ciężkiego ęoio ża
bia kobiety. Nie dziwię się, ża siwy etaruosek 
już nie rozumie tofo, cae*o potrzeba aoDiecfc, 
ale dziwię &:ę, że om tak krótką pamięć i nie pa- 
bujęta, co ja imi się starałem ćto uszu włożyć. 

Angielskiej roboty pnsedewszyst&iesn żądamy 
) względu na kobiety. Żona robotnika muhi tak- 

*e mieć chwilę odpoczynku. W fabrykach pracuje 
P rom na Ilość kobiet- Kobiety dziś pracują, aby 
'fyaywiiś roctatoy, *ę® inwalidę, który srac il 
sftę róbeezą, broniąc OjcByzay, aby wyżywić 
E & a . Kiedy ta kobi:-m ma męaa i oprać, 
J-Wdy bieliznę naprawić, pom!«y.WM® ©ćsyśclć? 
wożę ma na to niedm lę poświęcać ? Uusj nr-ęć

na to pół dnia wolnego, a robatsiik musi mień ten 
oaas na fcakupy. W niedzielę sklepy mają być 
•zamknięte Ojajjyunfis na pośyiwk, a Panu Bogu 
no drwal®. (Drawo).

Prsetna%iają jewwee ara 4*-t§d£ymy<« tygo- 
thirtm pracy pas. iiaSJćnkn i V /oM dŁ

Tow. gfciswfi&i siwleik&ć, ż« danadej vnm* 
żnno hasto 5-$9ds«w>5j»o rłnlo pracy ta  abfotfnię 
li':emxtową, a  c d d n j w  żjan łiotofe ptowadA g»ą 
Spory o  to, ceyją Eastogą jc®t wprowadsBJłlft 8-go* 
disinsieEO dnśa pracy, komu przyped* ton za- 
szczyi. W  epaawie sramisjssctłia fońoi *'ad:;!-.i p ra 
cy w  sobotę, to łataj jak preamawiano, jakby cd  
tych 2 godfe%a oaJtóft! ios waaćeg& prz-sntjsiu przy 
kon&urencyi e  cagranicą. A przoeaci to tylko 
wypada 28 a tb u t dzionuys 'Sterna*! aljśsaiefił ta
kie głosy podczas walki »  skrócenie dn li robo- 
CBego. Zawsze te  sam e aryumenty wytaczano,

Przemawia następnie pos. Adam, jako refe
rent Konfisyl. P-rzem. Handlowej, pocawn przy- 
Stąpiono do głosowania.

ą5*gPakisćiy tydzień p ra c y  iicawalony!
W  głosowaniu przyjęto glosami wszystkich 

stronnictw
® wyjąik^am fe d e c j f  l klfkii W;t.sa.5ców

43-jęaiJzinną nonn? praty tygodniowej, tj- 8 go- 
Uzin pracy dkicnn-cj i asigiaiską sobotą (6 g.).

Przyjęto poprawkę leomisyi prżałtiysłowo - 
ktid low sj do art. 2., snianowicie dodani6 słów: 
J teg o km m  Wmynętr®y kopalń winien wyraźnie 
oiirećii-ć kolejność, w jakie} Ki«3tf i wyjazd ro- 
botoików, ptóćiijąoyćh w górtńctwic ma się cd-
bywafi".

Pt«^-j*to równłsć poprawkę .Kesaiś^i prż«A>- 
eńatcfowej <b o r t g, ażyby m m ć  w  ust. a „w 
handlu caas oprzedąży towarów i otwarcie ptdć- 
pów, r, wjątkśóm. -aptek ilp., s i t  m nie prac-
kzóoscaA Wk.“ . Artykuł 2 p o j ę t o  naśłępnls' *#
całości.

Art. 8 ńrtawy e&stał preyjęty w a z  z po- 
prawfeami miw.stra BomucJkacyf Zbertmrsfe, raś- 
fcitó sprsedw u tow. Żuławaklsgo, oraz « popt-aw- 
kós-nł kom:uy{ pizcmySkiWo-bandkorrcj.

%rsH«9 ssrrowfsscył.
M mmłiidi sśwśeirtfca, as tto art. 1 u&*«wy o  

o5xocie tak jak <tóa SoistaJa ńohwa-
ksna w tNi^iasn msykrnia orsats Setjm Ba&jBił po- 
jarswkę m .  PópaSrtrtta i b  Tnn tiit celu
(m»/w.?će5niec*aw»:ij ta' elki łtonif n o m s» w j, Nadto 
zgłosili aocyaJiŁćI ptóprawl;ę, aądająoą a«reśli*il? 
ustępu 8 w  art. S, (

Tow. Ceapiu;Vt: eckwsstr jest już spra
wą praesądzoną, ab w  chwili ostotnifij Egłastar >y 
Jessase póprhwkę satsadnieżsj, która może w  pswnSj 
częśd usunie niettftspłeczsijsttwj. Ustęp 3 si't. 3-ęc 
brani mianowicie: „Pozbywanie, nabywepp^ pocjfi- 
danie (głosy Paskowentc), prżełwfirsasio i prrewo- 
icric płodów rolnych, posewtających u WJdwórcy po 
odstawieniu kontyngentu jest dozwolone wszystkim 
»i*w<łań»trai r, ogw.nicsnsiaifti zawaftem! w  tej ustą- 
vri»-!. O\óż e skreóki»ie tego ustęjm proauay. PseI« 
osiu'sj3im» na stanowisko Sejmu wznosi się Cote.e vry- 
*•.>'). (Otesy fet prawicy: To wasża vvina!). VVeaoraj
B.ifts M-lpfSSió WnrjKawą’, jalrkblwiek W wlgbsenśei 
sw «m w «  - demokratyczna

aświmJcsyła ®lę jednomyślnie przeciw wofnemu han
dlowi

uchwaliła wniosek za sekweStrem, uchwaliła też wy
siać delegacyę do marszałka i do Naczelnika Pań
stwa, aby zwróciła im uwagę na zgubna 6kutki u- 
stawy, którą Sejm zamierza uehwalió. (Wraawa), — 
W Krakowie w sobotę wielki wiec obywatelski, zwo
łany z inieyatywy t. zw. tiarodowej uchwalił stanow
czy protest przeciw wolnemu handlowi, wypowiedział 
się za rozwiązaniem Sajnau i wyraził v«k,-m nieutas- 
śei posłom Bardlowi l Grabskiemu. Podobne mflnjfe- 
stesye są także wśród ludności małorolnej.

Pos. Gdyk oświadoza, żo Klub lego (Gdyk ma 
k?ub! i) gfosować będsis ba poprawką p. its. Stwrtde- 
wtos*.

Ks, Okoń wnosi dawne swe poprawki i asa-adni*
je dość dhigo, gdy kończy swe przemówierte, wy ły
kając rządowi popieranie prEjwosg czslralarily z Pnt»- 
cyi i różnych,i. łajdactw, p. maw«»l»sk zagtoass sjtw- 
eę dzwonkiem (marszałek nie znosi łajdactw) i e- 
świadcza, że całe przemówienie ks. Okonia bvło zby
teczne, ponieważ przed zacieru tssytaniem należała 
poprawki wnieś i a* piśmie. Endek! w śmiech.

Ks. LcterłzwtM pro temuj:i pra«śwko seSłwestr*- 
wi, bo ooby hidate jedli dziś w Warszawie, gdyby 
nie było cćKba poar-fe*'gsowaęe? (Wrzawa na ia- 
Wtttfii łńeyażfcićw. Głosy: A fie kbsetoje IM CfcfStśr ** 
Tow. źsSsnr^ć: To fest aboim  paSkateJr! frme g>.« 
zy To są kp-lny » głoa.iycb!).

W gńasows.t^u iwzeoacdł (głocasil Enzstcrowsów!) 
kempromisowy wniosek 5*. Starkkwiwa, zntraąwu- 
j?tcy dawną tebelkę, ni® zawierająca miwnma k*»- 
tynjwntcc/cgo, lecz tylko mexLrevjvtt.

Popmwkn tow. Czapińskiego uwtda.
Celą ustawę przyjęte v? traettem csyteeiiu. W-ei*- 

sek naszych p.Tilów o głosowanie irr.ionnc zre uzy
skał poparcia.

Aprowizaeya załatwiona. Zobaczymy, na jak 
dhtgo.

Z mnóstwa rezohtcyi część przyjęto, część zaś 
Odesłano do odpowiednich komtsyi- a

„_o~
O PSZEŚLRnOWflNKJ POLKICÓW W CiSSZYŃ 

SKIEM.
* Poza porządkiem dziennym załatwiono wniosek 
nfjjiy tow. Kantora t tow. w sprawie prześladowań
erLakiCh.

Po referacie irs. Londzina przyjęto jeunogłeśnie 
neeclucyę komisy! 2agT3.nicżhej. Wzywającą rntd «t 
jFJWzięcia energicznych środków przeciw gT/a-łtmra
ewkim  na Stąsirj.

Następne piaiiedacnie w •erm tak o gode. 4 po 
południu z następującym porząókkrr dzlennyta:

1) Dafszy cią« dnsgkgo 'czytania ustawy o 8-mio 
gadsimiym dniu peacy.

2) SsprawoadsBŁŃ* kom'łayi sejmmwej © «Sni*isń- 
stwacłi ukraińskich!.

3) SprotTOzdamo komifiyi konstytucyjnej o wi!e- 
gtri pośłdw Zv/. Lud. Nai*. w sprawie wyborćw *s 
łsrasach wooh .dnfeh.

^ 8~

C ^teszerik

e iu io  m r Ł m n  w m tm i w
w w*vM ćaczr-doiaio Namiestnictwa sgłassać mieśzka- 
nk. eńcśń się w Dcparterarneie VI. Magśsłrhhi (pł. 
HsŚek; 10). — Niśtmiata w. r.
ia » Ł  g !^ ^ S g g ^ § ^ g gpgg?gg|

ośi dla bfolltftfek fydm̂ h!
W tych dniach opuściły prasę naitęstijące wy
dawnictw® :

ilustrowana powieść j.Ksrzeniawskieso. Cena K. 28.-*

1 M 1 I Ł 1 B 8 Ó  B S B Y
mowy sejmowe ps-ła J. Di;zyśs!:iego. Cena K. 8 —

DR9 3K jjr'EEi?**
' j i Ś n i

jp»a>nEPnł"iii i bimii w

wiersze z Bod Czecha i b'iasw». A. «i«r*rneso z
wstępem A’. Cvv.fc»;v3W«g(p. — Ce*a K. 2 —

Dó nabycia w księgarniach vve Lwowie i r,a pro-ninopi
Główny skład i na' 'a.: Ludbwtego TcW. Wvdawoiazego 

w» Lwowie, u . il ket«»Ka " 1.



„DZIENNIK LUDOWY' 291

KALENDARZ opuścił pra>ę i jest do 
nabycia w księgarniach, 
Biurach dz en. i trafikach

.  , ,  .  „  _ _  , _  w Lwowie i na rrowin-
L U D O W Y  H A  R O K  ! 9 2 0  ryj. G łów nvskład wLud. 
BKMBfiaBW Ł'..-WFJA4łiUPg««M»- Tow W ydaw niczem  we 
Lwowie, ul. S ykstuska 21. Obfua ireśC informacyjna, 
litera ka i humorystyczna oraz raptularz. Cena brosz 
egz. 10 K., w twardej uprawie 12 K. Z prowmcyi dołą
czyć należytość za porto — Odsprzedawcom rabat —

O O L O S Z E K m ,

„ B e r s o n a "  gum k i |3§
do obcasów, damskie i m ę
skie w wielkim wyborze 
(poleca zakład dla obijania 

zelówek ochraniaczami 
ADOLE OóLDBERG Lwów, 

Sykstuska 1 j.

Chłopaka
przy jm ie

d© biura na
posyłki 

M otor" Kopernika 
1519—3.

T n k a r 7 a  zdolnee °  Przyi-I U n a l ca mi# „M otor* 
Kop- mika 54. 1520—3

D ta irr* a1 's  budow ana p-zy 
r C I L B S d  d r0dze kulpar- 
Kowski j (4 minuty i rogi 
od tramwaju) dwuirontowa 
200 fążni bo sp zed nia. 
Wiadomość w r'dministracyi 
„D zennika Ludowego*.

Buldog rewolwer kie
szonkowy do 

sprzedania. WiadomoSĆ: 
A dm instr.cya .Dziennika 
Ludowego.

Esssoijsiisa
kauczukowe I metalowe wy 

Sr f i l i  waASgw&jife* konuje po najtańszych cSnactMaks Giaserman

K i t p
n  dom lub willę bli- 
Y z«o tramwaju. 

Wkład 5 d u o l0 0 ty s  „Pilot** 
B a to re .o  4 1517—4

Ślusarzy r ° .S k"S
strukcyir ych posz l uje pra
cownia P re to rlu sa  -  L ów  
Kocha ow skie .io  55.

in p j  dubeltówkę lub 
U ł j f i*  i* , Mani. Schónau- 
er kupię Kochanowskiego 
16, II p

Kr. 3. fi

J
p o ś w ię c o n y  r o c z n  cy  o s w o b o d z e n ia  L w o w a , 

KILKADZIESIĄT PIĘKNYCH ZDJĘĆ Z WALK 
LWOWSKICH W MIEŚCIE i OKOLICY.

W numerze tym rozpoczę ła  s i ę  lekcya jęzvka  angielskiego.

Fii.lSSf JA wszędzie do raasjye' a j j~~

pism o pośw ięcone: poi tyce i admin stracyi, go- 
spodarsirou społecznem u filozofii, I.istory i,w oj

skow ości, osrane e i sztuftom p ęknym-

„TRYBUNA41
j est  p i s mem  niez u l i żn em,  walczger m o  Niepodie*  

głość ,  Całość i W o l n o ś ć  Foiski ,
N u m e r  pojedynczy  . . . . . .  K. 2*50
Prenumerata  kw ar ta ln a  . . . K. 25* —  

Adres Redakcyi i Adnt ini sb  a c y i : 
Warszawa. Al. JerozoLmskieZI m. 18, t<d 7 8 —88.

! Jri H i ~Y- .'-l'-1 --L- -U;- -‘i-, i i i  iM. igr iiL ąfc. I . 'ii -■ Ji i i -  ii- ,iyf\ />\ A' î--1 -'K ^  î-- ip : ~ y , i

iH f * ** * *  Pa»a«» jJll
£łr | 4fr -itr -A- r;V -■ -łf- ■ f-1 -.te,*e i f

B;zaviE33. iatelianitiesa i tarta m$im
" W  O  l i s  3 0 L  &  < C

B iyjm'E DatKbiast lima tuta. zna.
e r s r i a s h ] : 7 5 3  K e r .  i  pas^tdf a. B M cfezfsj. p |  
Podanie z odpisam i g w h d  ctw  i poleceniam i p |  

z łożyć  należy pud  7 7 1 - 2  p j

„ P l O M “  I
Biuro SuSolowsticjo !̂ j  1 r l

m i i K i i  sc«>

łsU&S § bS&Biftl e-rgsy ir .fo jn n

H O fe l----------

■li >T'i\xi-
..'iiL*. ■. y"i'

5  t l  L  A  L 1 “
ssą. n a j l e p s z e .

5 9

*% /(? r j t  j j i  ̂

Specjalista choróa wcacryczujcb, skórnych i kosmetyki

Br. Kesryfe ftmssaasln
ord. od 8 - 1 0  i 3 —ó. Lwów. Kopernika 12.

S T H D I P I U E  
ry tow n ik  I. Gotdgeier.

kauczukowe i metalowe wy
konuje po najtańszych cenach

UL. SYKSTU3SU  
&e&~ TU . 17. -485®

l I lo iiO fiin R is iy  w złocie i srebrze
w ykonuje po najtańszych cenach

rytownik I. Bcldgeier, ^ - I I Ki™ SKA
* newe

I T l K i r t l  M Y  :: Pasaż Mtkolascha.
I IN I J  I M A  Zmiana programu dwa razy 

4 w tygod.: we wtorki i piątki

Od piątki 2f-go ttetsp^da Es. r.
W spaniały dramat kryminalny w 4 ech aktach

Herszt bandytów

Ponad to  nieslycnanie za:mu ące 
U 7 U P ;  L N I K N I E  P R O G R A M U .

L i y l y  »l*sw k l i n i k i  itrdci iMUiej
D r .  IV! I C H A L  «s  A l , | » i y J T E R  

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 1 2 -6  Lwów, Sykst ska 17.

D A M  I * Y  K A R  D  I I O W E  
ręczne, stołow e, rowerowe balerye, lampki kieszonkowe

- po leoa =====

K I  EOS£
J4\.OXBX.X.OSTSB:iL 17.

FabryKa protez
kujii więks/ .ą itość dr e w a  l i l iowego i topolowego ,  
połrz tbnego  do w yro bu  sz tu cznyc h  n ó g  i r:jk- 
Oferty przyjmuje p i se m n e  k om end .  Kapit.  Dr.  
Al. ks icwicz L " ó w ,  ul. Frie i r ichów 1. 2

&a a u a B B ja a B B S B a sa a a a sa B B B B V
g Zallład dentystyczne* techniczny

f Zygmuata Pekeimanna Iu
w y k o n u je  w sze lk ie  rob oty  w ed łu g  a

n a jn o w szy ch  sy stem ó w  a
w

Lwów, KazimierzowsHa 17, pasaż. §
'O SB oaaaB B B aaB B aafeB aB B B B fl a a s a a a  ¥

DOKUCZIilW Ih i PR2T5 KJĆ4.S

Świerzby =
wyntępuJąceJałcO fcrosty usuwn

MAŚĆ Dr.HELMERIĆHA
CE^A; 6 Kor., 12 Kor. 1 18 Kor. 

m MYDŁO DO TEOO : 5 Kor. ::
ZlOLKA KREW CZYSZCZĄCE 4 Kor.

J  EDYJNY S£«.Ł^.£> i WSTWtÓEI

pieką i. ram  mi puc mmmm

Tf BUCE BflGKOSSKOC?  ̂ IL 33 
S»OfiCSKAaiT H. iii
T R I S L s C Z A i  R  « 3

S7RRIPIUS! RRL£ZUHOOiS
o ras  METAl-OW .tJ >: 

WYKOKUiE GbóTaWNiS i SZYBiO JZDYYłć FIRMA
- 2AKLA0 - 
KYiGlńiRZY D .  W E I S S  iZ g ?
twftw SYaSTUglta 13 '• Pfmra.

'MMI
.ŁóAŁ Su..

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POW SZECHNEuO

O e»b( Z >  C R O S S E i C
crcli w  chorobach skórnrch t wenerycznych ad 1—f 

Lwów, Rynek 41, I. p.

KUCHNIE ŻELRZN£,
z hociodtiem i rurą do p ieczenia,  p iece ż e 
lazne.  łepaltti ,  haczk i  i kubły na ccęgiel  p oleca

.V I .  l i  i  E  R  H  l i .  I
hi n d e 1 żelaisny

L u t ó w .  ytMZ  m i k o - r i ;  c h i .^—---------  ------ -—_ _. ______i
S ptcyu llsta  chorób skórnych I wenerycznych

M r .  A .  8ś C i i V V A K Z
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—3

i  w  u l .  Ł i ro .N 2 ; e  w »  u  i 11,  p n r t ^ f .

Najnowsza v/ypożyczalnia

Książek J IT r
już zosta ła  otwarta

w Pasażu liausmana 8, II. p.
Wyrcżvc?alriia Jest bogato zaopatrzona  
w keiężkl t  e śc i  b -le try8t i  cznej i nauko-  
w  j z każdej dziedziny w jęz .Kach:  pcl 
skim, Rien.ieckim angielskim i francuskim.  

OogotSns warunki abonamentu.

m  ...........  „ _ _         _
" ■SlJWBaSSiSliMiitWiiijfcóWJi iMUKii -■» = :*

ŚWIADECTWO TOŻSAMOŚCI
'ótf* (]>3 0" '-A Z '"S T  "V V 7'ALO

i  i n n e  C t r u i c i  p o a i n n e  p o l e o a .  -----
1 3  'sta 1 ̂ i ' L s t £ I ^ d . J T a e
* 1 - = = w e  L w o w i e ,  u l ,  © y l t s t u a  ^ct»

Za@L su k x  red i rcdssktoi n<tpowle4zia3ny: Jas SZCZYREK. Dnuuem A. Goldmana we L w ow ie. 3  kstuska 1®*


